
ROMUALD GOŁĘBIEWSKI

O intensyfikację terenow ych badań przyrodniczych

N a teren ie  naszego k ra ju  znajdu ją  się obecnie 403 1 reze r­
w aty  o charak terze  leśnym , florystycznym , krajobrazow ym , 
torfow iskow ym , wodnym , geologicznym  i stepow ym , o łącz­
nej pow ierzchni ponad 22 000. O koło 24,2°/o pow ierzchni p rzy­
pada na rezerw aty  ścisłe. Ponadto  m am y dziś dziesięć parków  
narodow ych o pow ierzchni 58 946 ha, k tó re  rep rezen tu ją  p ra ­
wie całą p rzyrodę polską w  przekroju .

Pow ażna ilość pow ierzchni chronionych  znajdu je  się na 
terenach  trudno dostępnych, do k tó rych  gospodarka ludzka 
docierała  ty lko w stopniu  znikom ym  i k tó re  dzięki tem u za­
chow ały  się do naszych  czasów  w dobrym  stanie. O becnie 
jednak  szybkie uprzem ysław ianie  i u rban izacja  k ra ju  oraz 
m elioracje  ro lne pow odują często szereg  n iekorzystnych  a za­
razem  isto tnych  i n ierzadko trw ałych  zm ian w przyrodzie. 
D latego też biologiczne in sty tucje  naukow e przyw iązują dużą 
w agę do prow adzenia terenow ych  badań  przyrodniczych, 
szczególnie na obszarach  chronionych, tw orzących  cenny 
m iernik porów naw czy dla terenów  bardzo odbiegających  od 
w arunków  natu ra lnych .

Prow adzenie terenow ych  prac badaw czych na trafia  często 
na duże trudności głów nie z pow odu b raku  odpow iedniej 
ilości pracow ników . Trudności personalne  w yn ikają  po p rostu  
z b raku  dostatecznej ilości specjalistów . Ponadto część in sty ­
tucji, k tó re  pow inny prow adzić badan ia  terenow e w dużym  za­
kresie, nie m ają na to m ożliw ości z pow odu nadm iaru  p rac adm i­
n istracy jnych  i dydaktycznych . Rów nież problem  doboru kadr 
do prow adzenia badań  terenow ych  n ie jest łatw y  do rozw iązania 
w czasie m ożliw ie krótkim . W zrost kad r naukow ych odbyw a 
się na ogół wolno, a po trzeby  w tym  zakresie  zw iększają się 
szybko. Z tego pow odu należałoby  zm obilizować do pom ocy 
w szerokiej m ierze, a nie sporadycznie jak  dotychczas, p rzy­
rodników  spoza in sty tucji badaw czych, a także tzw. am atorów

1 Stan na koniec września 1962.
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pracu jących  zaw odow o w danej specjalności. A m atorzy m ają 
często bardzo obszerną wiedzę w pew nej dyscyplinie, a n ie­
raz naw et pow ażny dorobek  naukow y. Przy n iek tó rych  bad a­
n iach  mogą oni też oddać pow ażne usługi, z regu ły  bezin te­
resow nie. Z ow ocnej pom ocy am atorów  korzysta  od la t 
Szw ajcarskie T ow arzystw o Przyrodnicze przy prow adzeniu 
badań w Szw ajcarskim  Parku  N arodow ym  w Engadynie. 
W  naszych w arunkach  am atorzy m ogą tu ta j pomóc za po­
średnictw em  licznych tow arzystw  przyrodniczych.

T rudności n a tu ry  technicznej w ynikają  głów nie z poło­
żenia geograficznego badanych  obiektów . Z najdują  się one 
przew ażnie w rejonach  słabo zagospodarow anych. T rudny 
byw a dojazd, szczególnie ze sprzętem  o w iększych rozm iarach 
lub dużej wadze, trudno jest rów nież o m iejsce, w którym  
można by  przeprow adzić w stępną konserw ację  pozyskanego 
m ateriału , a także trudno znaleźć noclegi. T rudności tego ro ­
dzaju  w ystępu ją  n ieraz w terenach  naw et dobrze zagospoda­
row anych, jak  np. w zachodniej części K am pinoskiego Parku 
N arodow ego. W  ubiegłym  sezonie (1961) grupa entom ologów  
udała  się za zgodą władz ochrony przyrody do N adleśn ictw a 
Państw ow ego Kam pinos na odłow y nocne m otyli. Poniew aż 
prace przy  odłow ach nocnych trw ają  przew ażnie do pół­
nocy — o tej porze m ożliw ości pow rotu  do W arszaw y nie ma, 
przeto  trzeba było przeczekać do rana. N ie zaw sze można 
transportow ać nam iot, a przenocow ać w okresie  letnim  
w K am pinosie i okolicach nie ma gdzie, gdyż schronisko tu ry ­
styczne za ję te  jes t p rzew ażnie przez w ycieczki, a pokoje 
gościnne N adleśn ictw a za ję te  są podczas la ta  na akcję so ­
c ja lną  pracow ników  leśnictw a. N iem niej jednak  w adm ini­
strac ji Parku są jeszcze puste pom ieszczenia, k tó re  w inny być 
s ta le  rezerw ow ane dla osób p row adzących  badania, czy dla 
w ycieczek naukow ych. Puszcza K am pinoska, a zw łaszcza jej 
część zachodnia, jest m ało zbadana mimo in tensyw nych p rac 
Z akładu  Ekologii PAN prow adzonych na w schodnim  krańcu  
puszczy i w bliskości W arszaw y. T ereny  te zasługują na szcze­
gólnie dokładne zbadanie pod w zględem  florystycznym  i fau ­
nistycznym , czego dom agali się J. i R. K o b e n d - z o w i e  
jeszcze przed utw orzeniem  Parku N arodow ego. Ponadto obec­
nie w teren ie  tym  odbyw ają się pow ażne zm iany ekologiczne 
z pow odu obniżenia się wód gruntow ych.

Pom ieszczenie przeznaczone w yłącznie d la przyrodników  
w inno być w yposażone w podstaw ow y zestaw  pom ocy nauko ­
wych, służący  do prow izorycznego zabezpieczenia i w stęp­
nego zbadania m ateria łu  biologicznego. W e w spom nianym  
w yżej Szw ajcarskim  Parku N arodow ym  prace  badaw cze oży-
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wiły się bardzo z chw ilą u tw orzenia  tam  m ałego laboratorium  
w 1947 roku  w m iejscow ości II Fuorn.

Bazy noclegow e i m ałe labo ra to ria  w inny być organizo­
w ane we w szystkich naszych w ażniejszych terenach  p rzyrod­
niczych, to znaczy nie ty lko w parkach  narodow ych, ale  rów ­
nież przy n iek tó rych  rezerw atach , w w iększych kom pleksach 
leśnych, w pobliżu terenów  w odnych, bagiennych  i innych.

N iew ielka jest ilość prac naukow ych naw et ze szczególnie 
in teresu jących  terenów  przyrodniczych, jak  na przykład z re ­
zerw atu  w Bielinku nad O drą, a w ynika to  przede wszystkim  
z b raku  m ożliwości zakw aterow ania  pracow ników  prow adzą­
cych badania  w tym  teren ie . O biektyw nie trzeba powiedzieć, 
że terenow a adm in istracja  leśna okazuje  na ogół daleko  idącą 
pomoc naukow com , lecz nie zaw sze są ku  tem u m ożliwości. 
D latego poza pom ocą m iejscow ą potrzebna jest pom oc o rga­
nizow ana odgórnie przez reso rty  za in teresow ane zagadnie­
niam i biologicznym i, w postaci skoordynow ania  badań  te re ­
now ych, zm obilizow ania do tych  badań  am atorów , stw orzenia 
baz noclegow ych i pew nej ilości m ałych laboratoriów .

R ealizacja tych  postu latów  w m ożliw ie kró tk im  czasie 
przyczyniłaby  się do nabycia  dośw iadczenia w urządzaniu  
zaplecza technicznego do badań  terenow ych, co m iałoby 
szczególne znaczenie przy  rozpoczęciu prac badaw czych w za­
k resie  ekologii lasów  H olark tydy  głów nie w parkach  n a ro ­
dow ych i rezerw atach . P race te  m ają być pod jęte  niebaw em  
przez Kom isję Ekologiczną M iędzynarodow ej Unii O chrony 
Przyrody i Je j Zasobów  na w niosek profesora W ładysław a 
S z a f e r a .

O to są pow ody, dla k tó rych  in tensy fikacja  badań  do tych­
czasow ych i tw orzenie baz technicznych  do badań  terenow ych  
jest sp raw ą pilną.
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FLORIAN SWIĘS

Cisy w okolicy Grybowa

Podczas opracow yw ania  roślinności i flo ry  okolic G ry­
bow a znalazłem  k ilkanaście  nie znanych, obfitych stanow isk 
cisa Taxus baccata. Przy opisie poszczególnych stanow isk, 
k tó re  niżej wym ieniam , zachow uję kolejność num eracji po­
daną na załączonej m apce (ryc. 1).

O p i s  s t a n o w i s k

1. L a s y  s z a l o w s k o - p o l n i a ń s k i e  w okół wsi: 
Szalow a i Polna. N a pow ierzchni 306 ha (216 ha państw ow ych 
i 90 ha chłopskich) rośn ie około 1000 sztuk cisów rozrzuco­
nych  po całym  lesie. O koło 80% to  okazy k rzew iaste  o śred ­
nicy p n i 1 nie przekraczającej 10 cm. Pozostała część cisów 
ma w ygląd drzew ko w aty  i średnicę pni 10 do 20 cm. Jeden  
okaz, w ysokości 7 m, o średn icy  pnia 28 cm, rośn ie  na m iedzy 
polnej n iedaleko  lasu.

2. K r u ż l o w a  W y ż n a .  Jeden  okaz cisa w sadzie 
ob. J. P i ą t k o w s k i e g o ,  o średn icy  pnia 65 cm, w y­
sokości 12 m (ryc. 2). M im o trosk liw ej opieki ze s trony  w łaś­
ciciela stw ierdziłem  obłam yw anie gałązek  u tego okazałego 
drzew a.

3. M o g i l n o ,  w ieś u  podnóża północnego stoku  J  o- 
d ł o w e j  G ó r y .  W  przysió łku  ,,Pod Lasem" rośn ie  jeden 
okaz cisa o średn icy  pnia ponad  1 m (ryc. 3). O dznacza się on 
bardzo dobrą żyw otnością, bu jną i gęstą koroną oraz obfitym  
ow ocow aniem . Cis ten, podobnie jak  inny obok niego rosnący  
m ały drzew kow aty  okaz, jes t uszkadzany. Z grubych  gałęzi, 
jak  zw ierzył mi się pew ien gospodarz, w yrab ia ł on tabak ierk i 
i fajki.

1 Autor mierzył średnicą cisów na wysokości 0,5 m od ziemi.
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4. J o d ł o w a  G ó r a .  N a północnym  stoku  rośn ie  około 
500 cisów. Stanow isko to  było już znane daw niej S o k o ł o w ­
s k i e m u  (1920) i P a w ł o w s k i e m u  (1925). S o k o ­
ł o w s k i  w spom inał w ów czas o k ilkunastu  „m arnych oka­
zach" rosnących  na sk ra ju  jodłow ego lasu. O becnie cis rośnie 
tu bardzo obficie. W  5Ó°/o są to okazy krzaczaste, 30%  — 
drzew ka nie p rzek raczające  5 m w ysokości i 10 cm średnicy  
pnia. Resztę tw orzą ładne drzew iaste  cisy  osiągające  8 m w y­
sokości i 10 do 20 cm średnicy.

Ryc. 2. Cis w sadzie J. P i ą t k o w s k i e g o  w Krużlowej Wyżnej 
(wysokość około 12 m i średnica pnia 65 cm)

Fot. F. S w ięs

5. R o s o c h a t k a .  N a pograniczu południow ego i w schod­
niego zbocza góry  na pow ierzchni 40 m X 60 m rośnie 40 sztuk 
cisów.
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Ś r e d n i c a  
p n i a  w  c m d o  5 6 — 10 11— 15 16— 20

L ic z b a
s z t u k 25 10 3 2

N a zboczu północnym , p raw ie pod sam ym  głównym  
grzbietem , około 100 m od punktu  triangu lacy jnego  zachow ał 
się  jeden  okaz o w ysokości 4 m i średnicy  pnia 18 cm.

6. L a s y  c i e n i a w s k i e  m iędzy południow ym  pod­
nóżem  Jodłow ej G óry i Rosochatki. W ystępu ją  tu w znacznej 
od siebie odległości 3 okazy cisa. Jeden , o krzaczastym  w y­
glądzie i uciętym  w ierzchołku, ro śn ie  nad potokiem  blisko 
zabudow ań. Druci, k rzew iasty  cis, o średn icy  pnia 18 cm i w y­
sokości 4 m, rośn ie  około 200 m w yżej od poprzedniego. Trzeci 
okaz bardzo zniszczony, o w ysokości 2,5 m i średnicy  pnia 
6 cm, znajdu je  się p raw ie na pograniczu Jodłow ej G óry 
i lasów  cieniaw skich.

7. C i e n i a w a. W  pobliżu szosy w iodącej z G rybow a 
do N ow ego Sącza, na  w prost góry Rosochatki, znalazłem

X
Ryc. 3. Najpotężniejszy cis przy zabudowaniu J. J a r o s z a  w Mogilnie- 

(wysokość około 18 m, średnica pnia około 1 m)
F o t. F . S w ięs
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jeden  bardzo zniszczony k rzaczasty  okaz cisa. Drugi, n ie­
wielki cis znajdu je  się w  pobliżu leśniczów ki.

8 . S i o ł k o w a ,  W  przysió łku  „G rodna" na sk ra ju  m ałej
dolinki rośn ie jeden  niew ielki k rzew iasty  okaz cisa (M o t v- 
k a  1955). 1 Y

9. B i a ł a  N i ż n a .  W ystępu ją  tu  cisy w trzech  odosob­
nionych m iejscach. W  pierw szym  stw ierdzono obecność p ię­
ciu m ałych obłam anych, drzew kow atych  cisów na sk ra ju  
potoku w lasach  m olow skich. Do n iedaw na w pobliskim  po­
toku w lasach  górow skich rosło  k ilka k rzew iastych  cisów. 
O becnie nie udało  mi się ich odnaleźć. P raw dopodobnie zo­
s ta ły  one zniszczone. Jeden  k rzew iasty  okaz z licznym i od ro ­
ślam i korzeniow ym i rośn ie  nad m ałym  parow em  około 300 m 
pow yżej to ru  kolejow ego. W  przysió łku  „G rabna", tuż nad 
zabudow aniem  J. O b r z u t a ,  w ycięto  k ilkanaście  la t  tem u 
9 sztuk cisów. O becnie pędy  w yrosłe  z pnia rosną bujn ie 
i osiągnęły  w ysokość do 4 m i średnicę od 4 do 10 cm. Parę 
la t tem u w ogrodzie daw nego dw oru rosło  k ilka posadzonych 
drzew kow atych  cisów. W ym arły  one jednak  praw dopodobnie 
w skutek n iekorzystnych  w arunków  glebow ych.

10. G r ó d e k .  W  potoku  nad zabudow aniem  J. M a ­
t u s i k a  znalazłem  jeden  okaz cisa. Ze zbutw iałej części 
pn iaka o średn icy  20 cm, pozostałego po ściętym  drzewie, 
w yrosły  liczne pędy.

11. K ą c 1 o w a. N a w zniesieniu Scołba koło G arbu rósł 
przed paru  la ty  jeden  m ały  k rzaczkow aty  cis. G ałązki jego 
obłam yw ano do „bazi" w ielkanocnych, aż w końcu  ogołocony 
pień został ścięty .

12. B i n c z a r o w a .  Rosną tu  dw a okazy cisa, jeden  
w sadzie gospodarza M i c h a l i k a  o średn icy  25 cm i w y­
sokości 6 m, drugi w sadzie J. R a d z i a k  a. Z po­
sadzonej 23 la ta  tem u ucię te j gałązki długości 25 cm w yrósł 
cis, k tó ry  ma obecnie 2,5 m w ysokości i średnicę pnia nad 
szy jką korzeniow ą 8 cm. O kaz ten  co parę  la t ow ocuje.

13. K a m i a n n a. W  lasach  państw ow ych U roczysko- 
Ubocz, w oddziale 46 a, rosną 2 cisy, jeden  drzew iasty , w idla- 
sto  rozgałęziony o w ysokości 4 m i średn icy  pnia 6 cm z u sy ­
chającym  w ierzchołkiem , drugi k rzaczasty  o zniszczonym  
głów nym  pniu, ro śn ie  parę  m etrów  niżej. N a sąsiednim  w znie­
sieniu  w oddziale 62 o, znalazłem  gęsto rozgałęziony okaz 
cisa o w ysokości 3 m i średn icy  pnia 7 cm.

14. Ś n i e t n i c a .  R a c i b o r s k i  (1910) i S o k o ł o  w- 
s *. (192°) Podaj3- iż w m iejscow ości m ylnie nazw anej 
„Sw ietnica" rośn ie cis o średn icy  30 cm. Cisa o tych  rozm ia­
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rach  nie znalazłem . Spotkałem  natom iast w lesie państw o­
wym  „W ronów ka" w oddziale 28 okaz o średn icy  pnia 15 cm 
i w ysokości 7 m.

15. K r y n i c a .  W  lesie jodłow ym  około 3 km  na po­
łudnie od K rynicy  rośn ie  jeden  drzew iasty  okaz o w ysokości 
2,5 m i średnicy  pnia 5 cm. W  centrum  K rynicy cis byw a czę­
sto  sadzony jako  ozdoba ulic i skw erów .
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IRENA KUCZYŃSKA I JERZY FABISZEWSKI

Rezerwat Łężczak koło Raciborza

Pierw otne zbiorow iska leśne  zachow ały się na Śląsku- 
w dolinie O dry  jedyn ie  w  n iew ielkich  fragm entach. M niej 
lub w ięcej zniekształcone partie  daw nych lasów  zalew ow ych 
spo tyka się zaledw ie w k ilku  punktach . W iększa część tych  
lasów  podlega ochronie  głów nie ze w zględów  naukow o-dy­
daktycznych. Jednym  z rezerw atów  jes t leśno-staw ow y re ­
zerw at Łężczak, położony 8 km  na północny w schód od Ra­
ciborza w okolicy  wsi M arkow ie, na leżący  do N adleśnictw a 
Państw ow ego Kuźnia Raciborska.

W  skład rezerw atu  w chodzą: obszar leśny  i staw y rybne 
o łącznej pow ierzchni 396,21 ha, z czego 2/s zajm uje las o ta ­
czający  w ąskim  pasm em  niem al cały  teren  ochronny, a tw o­
rzący  w iększy kom pleks w zdłuż zachodnich brzegów  s ta ­
wów: Brzeziniaka i Babickiego.

Poszczególne zbiorniki wodne, w k tó rych  hoduje się ryby, 
są pooddzielane dosyć w ysokim i groblam i zapobiegającym i

11



"wylewom przy wysokim  stan ie  wody. N ależy  przypuszczać, 
że staw y, a przynajm niej n iek tó re  z n ich  zostały  założone 
w daw nych staro rzeczach  O dry oddalonej od rezerw atu  za­
ledw ie o 1,5 km. Św iadczy o tym  m. i. ich sk ład  florystyczny, 
w ykazu jący  obecność w ielu in te resu jących  gatunków  utrzy- 
m ujących się na Śląsku niem al w yłącznie w starorzeczach  
O dry. W ielką osobliw ością jest w ystępow anie  tu  ald row andy  
pęcherzykow atej A ldrovanda  vesiculosa  oraz nieco częst­
szych nad górną i środkow ą O drą: kotew ki orzecha w odne­
go Tiapa natans  i salw inii p ływ ającej Salvinia na tans , k tó re  
jako  re lik ty  z cieplejszych okresów  klim atycznych  osiągają  
w' Polsce północną granicę w ystępow ania  i w ykazują  obecnie 
w yraźn ie  tendencję  do zm niejszania sw ych obszarów  zasię­
gow ych. N adzw yczaj rzadka A ldrovanda  v e s ic u lo sa 1 ma na 
Śląsku ty lko  pojedyncze stanow iska, z k tó rych  w iększość 
zgrupow ana jest w okolicach Rybnika (S c h u  b e 1904, 
P a x  1915), najbliższe zaś stanow isko znajdu je  się koło Kuźni 
R aciborskiej (S c h u  b e l.c., E i s e n r e i c h  1927 a). N iezbyt 
częste są też rosnące tu  w staw ach  rdestn ice  — ściśniona 
Potam ogeton com pressus  i  stęp iona P. obtusifo lius  oraz nad 
ich brzegam i ponikło ja jow ate  H eleocharis ovata  i tu rzyca  
ciborow ata Carex cyperoides.

N ie m niej in te resu jące  rośliny  w ystępu ją  w  terenach  leś­
nych. N a pierw szym  m iejscu należy  w ym ienić tu  cebulicę 
dw ulistną Scilla bifolia, k tó ra  w  okolicach Raciborza ma je­
dyne n a tu ra lne  stanow isko na całym  Śląsku. Poza rezerw a- 
tem, gdzie cebulica w ystępu je  dość licznie na próchnicznej 
i w ilgotnej glebie, gatunek  ten  był no tow any  koło Jankow ie 
w kom pleksach leśnych: „O bora" i „Płonie" oraz w  najb liż­
szych okolicach Raciborza. N a G órnym  Śląsku znajdow ano 
go też nad Olzą. W  dolinę górnej O dry p rzybył on zapew ne 
z południa przez Bramę M oraw ską i jest tu  in teresu jącym  
elem entem  ciepłolubnym . C harak te r południow y lub podgór­
ski posiadają  nad to  w rezerw acie: szafirek  m iękkolistny  M us- 
cari comosum, śnieżyczka przebiśnieg G alanthus n ivalis, ży- 
w okost bu lw iasty  S ym phy tum  tuberosum , p rzełącznik  górski 
V eronica montana, lilia złotogłów  Lilium m artagon  oraz zimo- 
w it jesienny  Colchicum  autum nale, w ystępu jący  bardzo licz­
nie na łące położonej na północ od oddziału 7a.

N a stosunkow o n iew ielkiej pow ierzchni leśnej rezerw atu  
w ystępu ją  w ielogatunkow e lasy  liściaste , fragm enty  olesów  
i sztuczne św ierczyny. N ajlep iej zachow ana jest pa rtia  lasu

1 Obszerniejsze wiadomości o aldrowandzie w Polsce podał M. K u c  
(Chrońmy Przyr. ojcz. Z. 1/1955, s. 37—43).
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znajdująca się na zachód od staw ów  Brzeziniaka i Babickiego, 
obejm ująca oddziały  6 i 7 z licznym i pododdziałam i. Tw orzy 
ją w ilgotny, bogaty  w gatunki las liściasty , k tó ry  na p ierw ­
szy rzu t oka robi w rażenie łęgu. W  w arstw ie drzew  gatun­
kiem dom inującym  jest dąb szypułkow y O uercus robur, nieco 
rzadziej spotykam y lipę d robnolistną Tilia cordata  i grab  Cai- 
pinus betulus. Znacznie rzadziej w ystępują: wiąz górski Ul-
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mus scabra, k lon zw yczajny A cer platanoides, k lon polny 
A. cam pestre, sporadycznie  jesion w yniosły  Fraxinus excel- 
sior i m odrzew  europejsk i Larix decidua. Las jes t dość w idny 
(średnie pokrycie  w arstw y drzew  50%), a w iek drzew  w ynosi 
najczęściej 60 150 lat. N ajgrubsze okazy spotykam y wśród
dębów, k tó rych  obwód na w ysokości 1,30 m nad ziem ią w  od­
działach 6b, 6i, oraz 7e dochodzi do 3 m, przy  w ysokości 
35 m. Poza lasem  na yrobli pom iędzy staw am i Brzeziniakiem  
i Babickim rośn ie  k ilka dębów  ocenianych na około 300 lat,
0 obw odzie około 4 m. Rzadko natrafiam y  w lesie  na p iękne
1 s ta re  lipy. O dnaw ianie się dębu jest znikome, dobrze na to ­
m iast odnaw iają się grab  i lipa, k tó re  zna dujem y w nalocie 
i podroście. W arstw a krzew ów  w ykształcona jes t słabo. 
O prócz podrostu  drzew  sk ładają  się na nią n iew ielk ie ilości 
czerem chy Prunus padus, bzu czarnego Sam bucus nigra i nie-

Ryc. 2. Wnętrze drzewostanu w rezerwacie „Łężczak”
F o t. J .  F a b ija n o w sk t
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Ryc. 3. Zabytkowe dęby na grobli w rezerwacie „Łężczak”
F ot. J . F ab ija n o w sk i

kiedy  rów nież innych gatunków . Runo jest bardzo bujne 
głow nie dzięki panow aniu  czosnku niedźw iedziego AUium  
ursinum , szczyru  trw ałego M ercurialis perennis i żyw okostu 
bulw iastego S ym phy tum  tuberosum . Zw łaszcza dw a p ierw ­
sze gatunki m ają tendencję  do tw orzenia dużych, jednogatun- 
kow ych płatów . Poza nimi w ystępują  licznie inne gatunki 
w łaściw e dla k lasy  Ouerco-Fagetea  i rzędu Fagetalia, jak: 
podagrycznik  pospolity  A egopodium  podagraria, m iodunka 
cma Pulm onaiia obscura, prosow nica rozpierzchła M ilium  ef- 
M sum, n iecierpek  pospolity  Im patiens noli-tangere, zaw ilec 
gajow y A nem one  nem oiosa, gajow iec żółty Galeobdolon  
uteum  i inne. Tylko na pojedynczych stanow iskach  spo ty ­
kamy zaw ilec żółty A n em o n e  ranunculoides, czw orolist po­
spolity  Paris ąuadiiiolia , lilię złotogłów  Lilium m artaaon  
perłow kę zwisłą M elica nutans. Z gatunków  należących  do
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zw iązku Alno-Padion  w ystępu je  najczęściej złoć żółta Gagea 
lútea, rzadziej czyściec leśny  S tachys silvática, czartaw a 
pospolita  C iicaea lutetiana  i w m iejscach o w ysokim  pozio­
m ie w ody gruntow ej, na m azistej próchnicznej glebie — śnie- 
życzka przebiśnieg G alanthus n ivalis. Ze zw iązku C aipinion  
oprócz w ym ienionych już lipy  i g raba  napo tkano  po jedyn­
czo p rzytu lię  Schultesa Galium Schultesii. Jak o  gatunki tow a­
rzyszące najczęściej w ystępu ją: w spom niany juz żyw okost 
bulw iasty, p rzy tu lia  czepna Galium aparine, b luszczyk kur- 
dybanek  G lechom a hedeiacea, tu rzyca drżączkow ata C aiex  
biizo ides.

Przy tak  bogatym  składzie gatunkow ym  las odznacza się 
dużą zm iennością sezonow ą, p rze jaw iającą  się w różnych 
porach  m asow ego zakw itan ia  poszczególnych gatunków . W e 
w czesnym  przedw iośniu kw itną licznie śnieżyczka przebi­
śnieg i cebulica dw ulistna, nieco później z iarnopłon w iosenny, 
m iodunka ćm a i zaw ilec gajow y. W  czasie rozw oju liści 
drzew  grom adnie zakw itają : czosnek niedźw iedzi, żyw okost 
bu lw iasty  i szczyr trw ały , po jedynczo  groszek w iosenny 
i kokoryczka w ielokw iatow a.

Z pow odu b raku  gatunków  charak terystycznych , zbadane 
zbiorow isko leśne odbiega od znanych  zespołów  łęgow ych, 
op isyw anych przez O b e r d o r f e r a  (1953, 1957), M a- 
t u s z k i e w i c z a  i M .  B o r o w i k  (1957) lub M  e d w e c- 
k ą - K o r n a ś  (1957). Tym czasow o zostało  ono określone 
jako  zbiorow isko ze zw iązku Alno-Padion, noszące wszakże 
pew ne cechy niskiego g ro n d u .1 P rzejściow y charak te r płatów  
jest p raw dopodobnie w yw ołany  pogorszeniem  się w aru n ­
ków  w odnych (rzadkie w ylew y, silne odw odnienie lasu) 
i edaficznych daw nego łęgu nadodrzańskiego, opisanego 
przez W i l z e k a  (1935) z okolic W rocław ia.

N a uw agę zasługują n iew ielkie fragm enty  olesów  ciągną­
cych się w ąskim  skraw kiem  wzdłuż w schodnich brzegów  s ta ­
wów G rabow ca i Brzeziniaka, k tó rych  najbogatsze florystycz- 
nie pow ierzchnie z zaznaczoną stru k tu rą  kęp i dolinek zacho­
w ały  się w oddziale 5 a,b,e (zespół C aiici e longatae-A lnetum  
m edioeuropaeum ). Ich rozw ój u ła tw ia  w znacznym  stopniu  
b rak  grobli ham ującej w iosenne w ylew y. Poza wielom a ga­
tunkam i charak terystycznym i dla k lasy  i rzędu A lnetae  gluti-

1 Obszerniejsze opracowanie zbiorowisk roślinnych i flory rezer­
watu, podjęte przez pracowników Zakładu Systematyki i Morfologii 
Roślin Uniwersytetu Wrocławskiego w ramach zespołowych badań bota­
nicznych rezerwatów Opolszczyzny, ukaże się w „Zeszytach Przyrodni­
czych Kwartalnika Opolskiego”.
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nosae, w ystępu ją  tu: tu rzyca długokłosa Car ex  elongata  
i w  zagłębieniach m iędzykępow ycb dość licznie czerm ień 
b ło tna Calla palustris.

Partie  sztucznych św ierczyn, spo tykane na brzegach od­
działów  6 i 7, nie odgryw ają  w  rezerw acie  w iększej roli. N a­
leżałoby je  stopniow o przebudow ać, zastępując św ierk  odpo­
wiednim i gatunkam i liściastym i.
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PIOTR SUMIŃSKI

Niedźwiedź — zwierzę ginące *

N iedźw iedź Ursus arctos L. jest w Polsce zw ierzęciem  w y­
m ierającym , albow iem  ogólna liczba ty ch  zw ierząt ogranicza 
się dziś zaledw ie do kilku. Brak nam dotychczas m onograficz­
nego opracow ania niedźw iedzia w języku  polskim, a muzea 
nasze nie m ają dostatecznej ilości dokum entów  w postaci

* Zawarte w tym artykule informacje dotyczące niedźwiedzia hodo­
wanego w niewoli zawdzięczam m. i. asystentowi Ogrodu Zoologicznego 
w . Warszawie, mgrowi A. B r e w i ń s k i e m u ,  za co mu na tym 
miejscu serdecznie dziękuję.

C h ro ń m y  P rz y ro d o
17



skór, czaszek i szkieletów , k tó re  pozw oliłyby na usta len ie  
jego reg ionalnej form y (względnie form).

Z przyrodników  polskich, k tó rzy  daw niej niedźw iedziem  
bliżej się zajm owali, w ym ienić m ożna ty lko  K. P i e t  r u- 
s k  i e g o, z m łodszych natom iast trzech: G i l i  a, J a c z e w ­
s k i e g o  i K o ź n i e w s k i e g o ,  przy czym pierw szy p ro ­
wadził bardzo in te resu jące  prace w O grodzie Zoologicznym  
w W arszaw ie. Chcąc bliżej zaznajom ić się z biologią n iedź­
wiedzia, trzeba sięgnąć do lite ra tu ry  łow ieckiej i do w spom ­
nień m yśliw skich. Z całej p lejady  m yśliw ych polskich na 
pierw szym  m iejscu w ym ienić tu  należy W o d z i c k i e g o ,  
K u r o w s k i e g o ,  S z t o l c m a n a  i B u r z y ń s k i e g o .

N azw y ludow e i m yśliw skie niedźw iedzia są rozm aite 
( M a j e w s k i  1889— 1892): Kaszubi nazyw ali go M iedź- 
wiedziem, Górale M row iecznikiem  (małego czarnego) i Pław- 
nikiem  (średniego burego), poza tym  m iał jeszcze nazw y: 
Bartosz, Boruta, Borownik, Kudłacz, M ieszek, Miś, M isio bo­
rowy, M row iak i W ujek .

1. S y s t e m a t y k a ,  r o z m i e s z c z e n i e  
g e o g r a f i c z n e  i c e c h y  m o r f o l o g i c z n e

N iedźw iedź b runatny  należy do rzędu m ięsożernych C ar­
nivora, rodziny niedźw iedziow atych Ursidae, rodzaju  niedź­
wiedź Ursus, ga tunku Ursus arctos L. 1758. Do tego sam ego 
rodzaju  należą jeszcze niedźw iedź czarny czyli baribal 
U. americanus i niedźw iedź szary (grizzli) U. horribilis, oba 
w ystępu jące w A m eryce Północnej.

Niedźwiedź b runatny  jest m ieszkańcem  Eurazji. W edług 
N o w i k  o w a  (1956) gatunek ten  obejm uje siedem  podga- 
tunków . Różnice między lym i p^dgatunkam i (poza różnym i 
m iejscam i w ystępow ania) nie są bliżej określone i można się 
spodziew ać, że przy dokładniejszych badaniach  liczba ich zo­
stan ie  zredukow ana. Zasięg w ystępow ania niedźw iedzia był 
niegdyś bardzo szeroki, bo od około 5° długości geograficznej 
zachodniej do 160° długości geograficznej w schodniej i od 
37° do 58° szerokości geograficznej północnej. W  górach do­
chodzi on do 2800 m n.p.m.

O becnie w ystępu je  niedźw iedź jeszcze na Półw yspie Skan­
dynaw skim , w  Finlandii, w Zw iązku Radzieckim, w  Rumunii, 
Słowacji, A ustrii, w k ra jach  bałkańskich, F rancji (Pireneje), 
H iszpanii (Asturia), W łoszech (Abruzzo, Trentino). Poza tym 
w Syrii, M ałej Azji. Iranie, Kaszm irze i Pendżabie, w M on­
golii, C hinach i w Japonii.
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W  Polsce w ystępow ał niegdyś od Bałtyku aż po Tatry. 
W  Kieleckiem  ostatn i niedźw iedź m iał zostać zab ity  m iędzy 
1820 a 1830 r. (S z t o 1 c m a n 1922). O becnie w edług danych  
sta tystycznych  z M inisterstw a Leśnictw a i Przem ysłu Drzew­
nego żyją 2 lub 3 okazy przechodnie (tylko w lecie) w T atrach  
i 8— 10 niedźw iedzi w Bieszczadach (N adleśnictw a Państw o­
we; Stuposiany, W etlina  i Tarnaw a).

P i  e t  r u s k i  (1855) rozróżniał pięć podgatunków  niedź­
w iedzia w Polsce, inni au to rzy  ( K l u k  1870, K u r o w s k i  
1865) trzy  podgatunki, z k tórym i pokryw ają  się częściow o 
podgatunki P i e t r u s k i e g o .  N a w ystaw ie łow ieckiej w e 
Lwowie w 1927 r. w idziałem  skóry  oraz w ypchane okazy niedź- 
w iedzi, k tó re  moim zdaniem  św iadczyły  o w ystępow aniu  
w Polsce co najm niej dw óch podgatunków  niedźw iedzi Zda­
niem F u d a k o w s k i e g o  (1952) cechy  podanych w yżej 
2—3 odm ian by ły  nieisto tne. M ożna się obaw iać, że zagadnie­
nie to pozostanie n ierozstrzygnięte  z pow odu w spom nianego 
już w yżej ubóstw a m ateria łu  dokum entalnego i m uzealnego.

Ryc. 1. Niedźwiedź Ursus arctos L., widoczny garb tłuszczowy 
N nad łopatkami1

1 W szystk ie  fo to g ra f ie  zam ieszczone w  ty m  a r ty k u le  w y k o n a ł A le k sa n d e r  
z. y  1 o n  i s, W arszaw a 33, u l. L o n d y ń sk a  41.

?»
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N iedźw iedź odznacza się m uskularną budow ą ciała  o cięż­
kich kształtach . Sylw etka jego jest bardzo charak terystyczna . 
N a grzbiecie nad kończynam i przednim i ma w ypukłość, jak b y  
garb  (ryc. 1). S p i e s s  (1922) tłum aczy pochodzenie tego 
garbu długim i kośćm i łopatkow ym i, jednakże w ydaje  mi się, 
że n ie jes t to  słuszne, obserw ow ałem  bowiem  często n iedź­
w iedzie na w ybiegu i nie w idziałem  (przy ruchach  niedźw ie­
dzia) żadnego zw iązku pom iędzy „garbem " a łopatkam i. Głowa 
niedźw iedzia jes t średn iej w ielkości o szerokim  czole i zwę­
żającym  się pysku. U szy stosunkow o k ró tk ie  i zaokrąglone. 
Oczy m ałe, o średn icy  około 15 mm, barw y  piw nej, dość blisko 
siebie osadzone. Jeden  z podgatunków  w ym ienianych przez 
P i e t r u s k i e g o  odznaczał się zadartym  nosem . R e g n i e r  
(1951), k tó ry  polow ał w polskich K arpatach  na niedźw iedzie, 
pisze, że w szystkie niedźw iedzie, z k tórym i się spotykał, m iały 
zadarte  nosy, jednakże po śm ierci zw ierzęcia nos p ro stu je  się 
tak, że p repara to r nie ma m ożności uchw ycen ia  tego  szczegółu.

N ad oczam i znajdu je  się szereg w łosów  czuciow ych czyli 
do tykow ych w ilości od 8 do 12 nad każdym  okiem . W łosy 
czuciow e w ystępu ją  rów nież na pysku  po obu stronach  nosa 
(tzw. przez laików  wąsy) oraz na żuchwie. Pom iarów  dokona­
łem na w łosach czuciow ych trzech niedźw iedzi po 3— 6 w ło­
sów z każdej grupy. W ynik i tych  badań  podam  w innej pracy.

Szyja niedźw iedzia jest k ró tka , kończyny stosunkow o k ró t­
kie, o stopach  w ydłużonych. U każdej łapy  po pięć palców  
zakończonych silnym i hakow ato  w ygiętym i pazuram i o n as tę ­
pu jących  rozm iarach  *: na  kończynach  przednich od 50 do 
80 mm, na ty lnych  od 30 do 50 mm. N ajdłuższe są zw ykle pa­
zury na palcach  środkow ych drugim  i trzecim , licząc od strony  
w ew nętrznej. D łonie i stopy  są nagie, jednakże na stopach 
m niej w ięcej w połow ie długości po stron ie  w ew nętrznej znaj­
du je  się kępka sierści o pow ierzchni około 4 cm2 i długości 
w łosa około 30 mm (ryc. 2). K ępka ta  odgryw a p raw dopo­
dobnie taką  sam ą rolę, jak  „foki" u  nart, to znaczy u łatw ia  
niedźw iedziow i w spinanie  się po ślisk ich  kam ieniach  i cho­
dzenie po śniegu i lodzie. K ępka ta  w ystępu je  już u now orod­
ków  i jes t bardzo charak terystyczna , znam ienny jest rów nież 
fakt, że nigdzie w piśm iennictw ie n ie znalazłem  o niej 
wzm ianki. Ogon niedźw iedzia jest kró tk i, o 7— 8 kręgach.

Barwa ogólna sierści jest mimo nazw y gatunku (brunatny) 1

1 Pomiarów dokonałem na dwóch okazach wypchanych i trzech 
skórach (okazów prawdopodobnie krajowych). Dwa okazy świeżo zabite 
w ZOO miały pazury starte od chodzenia po betonowym wybiegu.

20



Ryc. 2. Tylna stopa niedźwiedzia z wyraźną kępką sierści 
na środku podeszwy

bardzo rozm aita, od czarnej poprzez b runatną  do jasnożółtej 
lub siw ej. G łowa i grzbiet są zazw yczaj jaśniejsze, natom iast 
brzuch i kończyny zaw sze ciem niejsze od resz ty  ciała. 
Sierść na głow ie k ró tk a  (14— 20 mm) i p rzy legająca, na grzbie­
cie puszysta, długości od 70 do 80 mm i od 18 do 42 (średnio 
28,1) m ikronów  g ru b o śc i2. N a spodzie ciała w łosy znacznie 
rzadsze (pachw iny p raw ie nagie) długości od 100 do 160 mm 
i od 32 do 70 (średnio 44,3) m ikronów  grubości.

Rozm iary niedźw iedzia (5 egzem plarzy k rajow ych) są nastę ­
pujące: długość od końca nosa do nasady  ogona od 1500 do 
1850 mm3. Długość ucha od 120 do 130 mm, ogona od 130 do 
140 mm. K ończyna przednia  od środka dłoni do staw u łok-

* Pomihr grubościK dokonany w połowie długości włosa, dotyczy 
tylko włosów konturowych.

3 Stary samiec zabity przez B u r z y ń s k i e g o  w Karpatach 
w 1905 roku miał 2400 mm długości od końca nosa do końca ogona i wa­
żył 400 kg.
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ćiow ego od 380 do 550 mm, kończyna ty lna  od stopy  do staw u 
kolanow ego 320 do 560 mm. Szerokość dłoni, m ierzona za pa­
zuram i, od 120 do 200 mm. W ysokość w k łęb ie  od 880 do 
1100 mm. O bw ód k latk i p iersiow ej za kończynam i przednim i 
od 1100 do 1340 mm. C iężar ciała niedźw iedzia w aha się w g ra ­
nicach od 80 kg u  osobnika dw uletniego do 300 kg u okazu 
starszego wiekiem . Z darzają  się w szakże osobniki — zwłaszcza 
stare, sam otne — o niepospolicie dużym  ciężarze ciała.

Ryc. 3. Czaszka niedźwiedzia, samca trzyletniego (widok z boku)

Czaszka niedźw iedzia jest m asyw na, o w ydłużonej części 
tw arzow ej (ryc. 3). Kości nosow e w chodzą głębiej w kości czo­
łow e aniżeli kości szczękowe. Długość kondylobazalna czaszki 
w ynosi u  sam ców  od 263 do 390 mm, u  sam ic od 262 do 350 mm. 
Szerokość jarzm ow a u sam ców  od 165 do 250 mm, u  samic od 
151 do 235 mm. Żuchw a ma od 196 do 252 mm długości i od 
35 do 42 mm szerokości. Form uła zębow a niedźw iedzia jest 
następu jąca: I f C f Pm \ M§ =  42. Ryciny 4 i 5 ilu stru ją  uzę­
b ien ie szczęki i żuchwy. Kły w żuchw ie są nieco k ró tsze aniżeli 
w szczęce i bardziej w ygięte. Trzeci przedtrzonow y w szczęce 
oraz drugi i trzeci w żuchw ie są szczątkow e i zw ykle bardzo 
w cześnie w ypadają.

Kość gnykow a, zw ana także językow ą, gdyż tw orzy pod­
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staw ę kostną tego organu, nie jest p raw ie nigdy u ssaków  opi­
syw ana, a co gorsza nie w ypreparow yw ana, tak  że niew iele 
jes t muzeów, k tó re  by ją w sw oich zbiorach posiadały. Na 
rycin ie  6 widać kość gnykow ą sam ca i sam icy. Rozm iary jej

Ryc. 4. Czaszka niedźwiedzia, samicy trzyletniej (widok z dołu): J — zęby 
sieczne, C — kły, P — zęby przedtrzonowe (dwóch pierwszych brak),

M — zęby trzonowe

są następu jące  4: długość 5 trzonu (A) od 5,5 do 7 mm, szerokość 
od 21,2 do 28,4 mm, długość gałęzi p rzedniej (B) od 86,0 do 
103 mm, gałęzi ty lnej (C) od 36,0 do 40,0 mm.

4 Pomiarów dokonałem na czterech kościach gnykowych.
5 W anatomii dlax ujednolicenia metodyki pomiarów przyjęte są 

pomiary w pewnych określonych płaszczyznach. Stąd nomenklatura 
jest inna, np. długość anatomiczna trzonu kości gnykowej jest właś­
ciwie jego szerokością lub wysokością, a szerokość anatomiczna właś­
ciwą jego długością.
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Ryc. 5. Żuchwa niedźwiedzia, oznaczenie zębów jak na rycinie 4 

2. B i o l o g i a  i o b y c z a j e

N iedźw iedź osiąga dojrzałość fizyczną po trzech  a do jrza­
łość płciow ą po czterech latach; żyje do 30 lat. Jakko lw iek  
pozornie ciężki i n iezgrabny, potrafi się poruszać bardzo szyb­
ko i zwinnie. Pływ a doskonale  i w lecie kąp ie  się często. N a 
drzew a w spina się ty lko  w m łodym  wieku, do trzech  lat. N ale­
ży do zw ierząt stopochodnych, albow iem  stąpa  całą  stopą po 
ziemi; chód m a kołyszący, gdyż je s t podobnie jak  w ielbłąd 
inochodźcem , to znaczy staw ia najp ierw  obie lew e o następn ie  
obie p raw e kończyny. W  galopie ,,sadzi" w ielkim i susam i 
dochodzącym i do 3 m. Trop jego jest bardzo charak te ry styczny  
i nie do pom ylenia z innym i zw ierzętam i. Siła jego jest ogrom ­
na. W  o d z i c k  i (1933) widział, jak  niedźw iedzica w padłszy 
do zagrody  zabiła w oka m gnieniu jałów kę i chw yciw szy 
ją p rzerzuciła  jak  piłkę przez ogrodzenie. S p i e s s (1922) 
podał, że niedźw iedź potrafił zaciągnąć k ilkase t m etrów  w gę-
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Ryc. 6. Kości gnykowe (językowe) niedźwiedzi: A — trzon kości 
B. — gałąź przednia, C — gałąź tylna

stw inę padłego buhaja, k tórego  cztery  w oły przyw iozły do

Spośród zm ysłów  niedźw iedzia najlep ie j rozw inięte są 
słuch i węch, na jsłab ie j wzrok. Głos jego to m ruczenie oraz 
ryk, k tórym  w yraża zarów no niezadow olenie jak  i trw ogę.

W edług  badań  przyrodników  niem ieckich ( K r u m b i e -  
g e l  1930, P r e l l  1930) niedźw iedź ma dw ie ru je . W łaściw ą, 
k tó ra  w ypada zależnie od w iosny — w końcu kw ietnia lub 
w 1IPaJu .* ^rugą, pozorną, nie m ającą znaczenia dla rozrodu, 
w lipcu i sierpniu, a naw et później. R uja trw a od czterech  do 
sześciu tygodni.

Em briony znajdow ano w narządach  rodnych sam icy dopiero  
późną jesienią, z czego należy wnosić, że niedźw iedź podobnie 
jak  kuna lub borsuk  ma ciążę przedłużoną, to znaczy że ja jo  
zapłodnione, przez dłuższy czas się nie rozw ija. C iąża trw a 
30 do 34 tygodni (u n iedźw iedzicy P i e t r u s k i e g o  — 260 
dni). Sam ica w grudniu  lub styczniu  rodzi jedno do dwóch, 
rzadko tro je  m łodych, w ielkości szczura, wagi około 500 g| 
k tó re  są ślepe przez 4 do 5 tygodni. N iedźw iedzica ma cztery  
sutki na  k la tce  p iersiow ej i dw ie na brzuchu.
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M łode niedźw iadki są w edług P i e t r u s k i e g o  barw y 
sreb rzyste j przechodzącej następn ie  w szarą, w edług innych 
au torów  bure z w yraźną białą obrożą na szyi, często także 
z białym i plam am i na barku. O broża ta  jak  i plam y znikają 
z sierści po dw óch lub trzech m iesiącach. Ja k  długo m łode ssą 
m atkę, nie wiadom o; w w ieku 4 m iesięcy chodzą już z sam icą 
i rosną  bardzo szybko. Roczne niedźw iadki w ażą od 15 do 
do 40 kg, dw uletn ie od 85 do 110 kg. N ie w iadom o także, jak  
długo m łode przebyw ają z sam icą, gdyż sam iec nie bierze 
udziału  w ich w ychow aniu. Faktem  jest, że często spotyka się 
stadko niedźw iedzi złożone z sam icy, jednego w iększego już 
m łodziaka i z m ałych tegorocznych. M łodziak tak i odgryw a 
rolę p iastuna w stosunku do m łodszego rodzeństw a, stąd  
w gw arze m yśliw skiej m łode niedźw iedzie zwą się piastunam i.

Zm iana sierści przebiega u  niedźw iedzi ty lko raz w roku 
na w iosnę i trw a  około dw a m iesiące. Słabsze niedźw iedzie 
zaczynają zm ieniać sierść w kw ietniu, m ocniejsze w czerwcu. 
W  jesieni następu je  zarastan ie  pokryw y w łosow ej (głównie 
puchu), bez linienia.

Podobnie jak  dzik w śród kopytnych , tak  niedźw iedź w śród 
drapieżnych jes t w szystkożerny. Pokarm  jego podzielić m ożna 
na dw ie grupy — roślinną i zw ierzęcą. W  pierw szej w ym ienić 
należy: traw y, by liny  z ie ln e 0 i ich korzenie, liście i pączki 
drzew  i krzew ów , igliwie, ze zbóż owies, proso i kukurydzę, 
grzyby, czarne jagody, poziom ki, m aliny, o strężyny  i borów ki, 
orzechy laskow e, żołędzie i bukiew , następn ie  także gruszki 
i jabłka. W  grupie drugiej: ow ady i ich larw y  (zwłaszcza 
mrówki), miód, drobne gryzonie m yszow ate, ja ja  i lęgi ptaków  
gnieżdżących się na ziemi, ryby, zające, m łode dziki, sarny, 
jelen ie oraz padlinę. N ie cofa się przed kanibalizm em , co 
stw ierdził zarów no P i e t r u s k i  (1853), jak  i B u r z y ń ­
s k i  (1933). N iek tóre  osobniki, zw łaszcza starsze, w yspecja li­
zow aw szy się w łow ach na zw ierzynę płow ą i czarną napadają  
rów nież na bydło, konie, ow ce i trzodę chlew ną. W  lecie 
niedźw iedź p ije  dużo wody, k tó rą  chłepcze głośno, jak  pies.

N iedźw iedź jest typow ym  m ieszkańcem  m asyw ów  leśnych 
liśc iastych  i szpilkow ych, zarów no w górach, jak  i na nizinach. 
F e r i a n c o v a  (1955) podaje, że jest on bardzo w ierny  raz 6

6 Górale nazywają ciemiężycę białą Veratrum album sałatką niedź­
wiedzią, gdyż jest to przysmak tych zwierząt. Roślina ta zawiera wera- 
trynę, lek stosowany przy porażeniach mięśni. Niedźwiedź zjada ją wła­
śnie na wiosnę, gdy ma mięśnie zwiotczałe po długim wypoczynku zimo­
wym.
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ob rane j ostoi i że osobniczy zasięg niedźw iedzia w ynosi od 
500 do 800 ha. Podobnie w ypow iedział się rów nież R e g n  i e r 
(1951). Na Słowaczyźnie, gdzie w ciągu 20 la t (od 1932 r.) po­
pu lac ja  niedźw iedzi dziesięciokro tn ie wzrosła, zauważono, że 
odkąd  p rzestano  karm ić je  padliną, u sta ły  niem al zupełnie 
n apady  na zw ierzynę płow ą i bydło  dom owe. N iebezpieczeń­
stw o ze strony  niedźw iedzi zagraża ty lko  św ieżo urodzonym  
cielętom  jeleni i koźlętom  sarn . Podobnie jak  inne drapieżniki 
w ychodzi niedźw iedź na żer o zmroku, a na dzień chow a się 
w  gąszcza, chociaż k rew niaków  jego am erykańskich, zarów no 
czarnego jak  i szarego, spo tykają  m yśliw i w dzień. Być może, 
że i u  nas ta zm iana pory  żerow ania nastąp iła  pod w pływem  
człow ieka, wobec k tórego  niedźw iedź jest bardzo nieufny. 
N isza siedliskow a niedźw iedzia jest niew ym ienna i po jego 
śm ierci pozostaje pusta  ( S u m i ń s k i  1962).

N iedźw iedzie m ieszkające w górach w ędru ją  na w iosnę 
w niziny. W  o d z i c k  i spo tykał w lecie niedźw iedzie w tak  
m ałych laskach, w k tó rych  by się naw et i dzika nie spodzie­
w ano spotkać. W  jesieni pow racają  znów w góry, by pod ko ­
niec tej pory  roku  w ypatrzeć i przygotow ać sobie legow isko 
na zimę, zw ane w języku m yśliw skim  gaw rą. Je s t to bądź 
jaskinia, bądź też w iększa szczelina skalna albo duży w ykrot, 
a na nizinach czasem  gęsta kępa św ierków  7 w trudno dostęp­
nym  m iejscu. W o d z i c k i  tw ierdzi, że każdy niedźw iedź 
szykuje sobie k ilka gaw r i chroni się w  tej, k tó ra  jest dla niego 
najstosow niejsza, przy czym bardzo zw raca uw agę na ochronę 
przed w iatrem . Ja k  w iele innych zw ierząt, osadza niedźw iedź 
w jesieni tłuszcz, k tó ry  jest mu potrzebny na dłuni post zimo­
w y 8. Z nastan iem  m rozów w chodzi niedźw iedź do gaw ry 
i przebyw a w n iej zależnie od tem peratury , w ysokości pokry ­
w y śnieżnej i czasu jej zalegania od dw óch do czterech m ie­
sięcy. N ie jest to sen zimowy, jak  np. u  św istaka lub susła, 
lecz rodzaj drzem ki czy śpiączki, jak  np. u  borsuka i w iew iórki. 
Tem peratura jego ciała pozostaje norm alna i zbudzić go łatwo, 
a sam ica w łaśnie w  tym  okresie  rodzi młode. W  zimie nastę­
pu je  także zm iana naskórka  na podeszw ach kończyn. Proces 
ten  przebiega przez okres około czterech tygodni i zw iązany

7 Interesujący opis tego rodzaju gawry niedźwiedzia, znalezionej 
w pobliżu Czuby RoztockJej w Tatrach, jej położenia oraz budowy podał 
Z e m b r z u s k i  (1961).

8 Niedźwiedzica chowana przez P i e t r u s k i e g o  wstrzymała się 
całkowicie od jedzenia i picia (nawet mleka pić nie chciała) przez 
okres od 3 grudnia do 1 stycznia. Poród nastąpił w dniu 22 stycznia.
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jest z podrażnieniem  i sw ędzeniem  skóry, co zmusza zwierzę 
do lizania i ssan ia  łap.

Życie i obyczaje niedźw iedzia nie zostały  dokładnie  pozna­
ne. N ie w iem y też, jak ie  n ęka ją  go pasożyty . W rogów  w św ię­
cie zw ierzęcym  niedźw iedź n ie ma, a zaw dzięcza to  zarów no 
sw ej wielkości, jak  i ogrom nej sile. W o d z i c k i  pisze, że ma 
charak te r dobro tliw y i łagodny a w stosunku do ludzi jest 
wręcz tchórzliw y jak  zając, chyba że jest podrażniony na po­
low aniu z psam i lub też ranny ; w tedy  potrafi się bronić. A ta ­
kuje w brew  pow szechnie przyjętem u m niem aniu na czw ora­
kach, a nie w sp ięty  na zadzie, używ ając w ięcej łap i pazurów  
aniżeli kłów . Do bajek  zaliczyć należy opow iadania, jakoby 
się bron ił przeciw  napastn ikom  rzucaniem  kam ieni.

Podczas nagłego, bliskiego spo tkan ia  z człow iekiem  niedź­
wiedź sta je  na zadnie łapy, jest to  jednakże postaw a raczej 
obronna aniżeli zaczepna.

3. Z a k o ń c z e n i e

N a podstaw ie w iadom ości zaczerpniętych  z dzieła H a u  r a 
(1747) w iadom o jak ie  lek i sporządzano niegdyś z niedźw iedzia. 
Sadło n iedźw iedzie służyło jako  m aść gojąca i lecząca przepu­
klinę u dzieci i dorosych. Sadło to m iało skutecznie zapobiegać 
wielu chorobom , podobnie jak  jego oczy.

W  K siędze przysłów  polskich  A d a l b e r g  1889— 1891’) 
znajduje się blisko 20 przysłów  dotyczących  niedźw iedzia.

Jakko lw iek  stan  niedźw iedzi w  Polsce jak  już w spom ina­
łem jes t obecnie Znikomy, to jednak  nie należy trac ić  nadziei, 
że przy w łaściw ej ochronie i opiece m ożem y się doczekać 
zw iększenia populacji niedźw iedzia zarów no w Bieszczadach, 
jak  i w T atrach, gdzie m a on w szelkie w arunki po tem u, by  
stać się zw ierzyną stałą, nie przechodnią.

Poniew aż niedźw iedź jes t już tak  rzadkim  zwierzęciem , 
obow iązkiem  tu ry s ty  jest w przypadku spo tkan ia  się z nim 
zaw iadom ienie N adleśn ictw a Państw ow ego, na teren ie  k tó ­
rego spo tkan ie  m iało m iejsce, z podaniem  dokładnego czasu 
(dzień i godzina), m iejsca i okoliczności oraz dokładnego opisu 
zw ierzęcia (barwa sierści, w ielkość, szerokość tropu  łap przed­
nich).
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SERGIUSZ RIABININ

Badania naukow e w parkach narodow ych Związku
Radzieckiego

W s t ę p

M ateria ły  do niniejszego a rtyku łu  zebrałem  w głów nej m ie­
rze podczas pobytu  w Zw iązku Radzieckim  jesien ią 1960 roku. 
D ostarczyły mi ich następu jące  insty tucje: K om isja O chrony 
Przyrody A kadem ii N auk (Moskwa), G łów ny Zarząd Parków  
N arodow ych i G ospodarki Łow ieckiej (Moskwa), Kom isja Fe- 
nołogiczna Tow arzystw a G eograficznego przy A kadem ii N auk 
(Leningrad), D yrekcja P arku  N arodow ego w W oronieżu. 
W  insty tucjach  tych  udostępniono mi w szystkie w ydaw nictw a 
i publikacje  dotyczące p rac naukow ych prow adzonych w p a r­
kach narodow ych oraz m aszynopisy roczników  „K ronik p rzy­
rody", opracow yw ane przez poszczególne parki. Udzielono mi 
też w szechstronnych i w yczerpujących  inform acji co do in te ­
resu jących  m nie zagadnień. W  końcu w celu bezpośredniego 
zaznajom ienia m nie z p racą  badaw czą w parkach  zorganizo­
w ano dla mnie w yjazd do W oroniesk iego  Parku  N arodow ego.
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1. D a n e  o g ó l n e  o p a r k a c h  n a r o d o w y c h

W edług najnow szych  danych  ( K o n d r a t e n k o  1960) 
obecnie na teren ie Zw iązku Radzieckiego istn ie je  85 parków  
narodow ych, zajm ujących  pow ierzchnię 6 201 200 ha. N a j­
w iększa ich część (27) p rzypada na republikę rosy jską  (RSFSR) 
i gruzińską (GSSR) — 15. Pod w zględem  adm inistracyjnym  
ogrom na w iększość parków  narodow ych, bo 74, należy do 
państw a i podlega Głównem u Zarządow i Parków  N arodow ych 
i G ospodarki Łow ieckiej. Są to tzw. ,,gosudarstw iennyje za- 
pow iedniki", czyli państw ow e park i narodow e. — 11 parków  
narodow ych należy  do A kadem ii N auk i innych insty tucji 
naukow ych.

Istn iejące park i narodow e rep rezen tu ją  następu jące  strefy  
geograficzno-przyrodnicze Zw iązku Radzieckiego (K i r i k o w 
1960): 1) pustynną, 2) stepow ą, 3) leśno-stepow ą, 4) leśną: a) la ­
sów m ieszanych, b) tajgi, 5) Ural, 6) Kaukaz, 7) góry Azji 
Środkow ej.

2. T e n d e n c j e  r o z w o j o w e

C hociaż parki narodow e zajm ują w Zw iązku Radzieckim  
bardzo dużą pow ierzchnię, r a d z i e c c y  u c z e n i  i p r a k ­
t y c y  s ą  z d a n i a ,  ż e  s i e ć  t ę  n a l e ż y  r o z s z e r z y ć ,  
co niew ątpliw ie zostanie zrealizow ane w ciągu najbliższych 
lat. (K i r i k o w 1. c.). O pinia ta znajduje  rów nież pełne zrozu­
m ienie i poparcie  u  najw yższych czynników  państw ow ych, 
czego dow odem  jest re fe ra t przew odnicząceoo Rady N ajw yż­
szej RSFSR, N. N. O r g a n  o w a ,  pt. O ochronie przyrody  
w  RSFSR, w ygłoszony na trzeciej sesji R ady N ajw yższej z oka­
zji ogłoszenia now ej ustaw y  o ochronie p rzyrody  RSFSR1 
( S z c z ę s n y  1961). W  referac ie  tym  p re leąen t pow iedział 
m. i.: ,,D o j r z a ł  j u ż  p r o b l e m  r o z s z e r z e n i a
s i e c i  o r a z  z w i ę k s z e n i a  o b s z a r u  p a ń s t w o ­
w y c h  p a r k ó w  n a r o d o w y c h 1 2. O becnie pow ierzchnia 
ich nieco przekracza 6 m ilionów  ha. O b s z a r  t e n  n a l e ­
ż y  p o w i ę k s z a ć ,  a t a m ,  g d z i e  i s t n i e j e  p o t r z e ­
ba ,  z a k ł a d a ć  n o w e  p a r k i  n a r o d o w  e".

1 Tekst przemówienia N. N. O r g a n o w a  wydrukowany został 
w broszurze: Wsierossijskoje Obszczestwo So^iejstwja Ochranie Priroćy. 
Centralnyj Sowiet Obszęzestwa, Informacionnoje Pismo. Wypusk VIII 
Moskwa 1960.

2 Wszystkie podkreślenia zostały wprowadzone przez autora arty­
kułu. S. R.
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Podkreślana je s t rów nież w Zw iązku Radzieckim  koniecz­
ność s z y b k i e g o  tw orzenia dalszych parków  narodow ych, 
ze w zględu na m ożliwości zniszczenia bezcennych obiektów  
przyrodniczych przez eksp loatację  dotąd  n ie zagospodarow a­
nych obszarów  (K a b a n o w 1956).

3. Z a d a n i a  i k i e r u n k i  b a d a ń

Z w szystkich zadań, jak ie  s taw iają  państw o i społeczeń­
stw o parkom  narodow ym , na pierw szym  m iejscu zawsze 
i w szędzie podkreśla  się ich w yjątkow ą w artość dla badań 
naukow ych i gospodarki narodow ej. Rozum iejąc jak ie  nie­
pow etow ane s tra ty  m ogłyby pow stać przez zniszczenie tych 
żyw ych labora to riów  przyrody, w ładze państw ow e dążą do 
jak  najszybszego i trw ałego  ich zabezpieczenia. Znalazło to 
w yraz m iędzy innym i w najnow szej ustaw ie o ochronie p rzy­
rody  w RSFSR, na m ocy k tó re j park i narodow e w yłączone są 
na zaw sze z gospodarczego użytkow ania  ( S z c z ę s n y  1961), 
a w szelka działalność człow ieka na ich teren ie  podporządko­
w ana jest celom  naukow ym . K onsekw encją takiego stanow is­
ka jest o r g a n i z o w a n i e  n a  t e r e n i e  p a r k ó w  n a ­
r o d o w y c h  p o w a ż n y c h ,  s a m o d z i e l n y c h  o ś r o d ­
k ó w  b a d a w c z y c h ,  co w dużej m ierze i od daw na zostało 
już przeprow adzone.

Jednym  z naczelnych  zadań p racy  badaw czej, p row adzo­
nej przez park i narodow e ZSRR, jest zbadanie czynników  
ok reśla jących  produktyw ność p rzyrody  w natu ra lnych  w arun ­
kach  danego regionu. Służą one jako  nieodzow ne w zorce dla 
porów nyw ania  zm ian zachodzących w przyrodzie w skutek 
rozw oju procesów  natu ra lnych  i w w yniku gospodarczej 
działalności człow ieka ( K o n d r a t e n k o  1960).

K ierunki, p rob lem atyka i tem atyka badań  naukow ych są 
dostosow ane do zadań, jak ie  dany  pa rk  ma spełniać. Je s t to 
bardzo znam ienna i obow iązująca zasada, ściśle p rzestrzegana 
przy usta lan iu  planów  naukow ych parku . W  hierarch ii opra­
cow yw anej tem atyki na pierw szym  plan ie badań  znadują  się 
d latego  zw ykle te  ob iek ty  lub te w łaściw ości parku, dla zna­
czenia k tó rych  został on utw orzony. Bardzo w yraźnie zazna­
cza się przew aga badań  au tekologicznych nad synekologicz- 
nymi, co w iąże się ściśle z koncen trac ją  badań  w okół n iek tó ­
rych  ty lko  zagadnień uznanych  za najw ażniejsze.

C harak te rystyczne  dla nauki radzieckiej tendencje  do w ią­
zania je j z p rak tyką  znajdują  oczyw iście w yraz rów nież 
w p racy  naukow ej parków  narodow ych. Przenikanie się wza-
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jem ne teorii i p rak tyk i realizow ane na  szerokiej podstaw ie 
naukow ej w ydaje  dobre owoce. Tak na przykład  park i n a ro ­
dow e dostarczają  danych  do ośw ietlenia zagadnień  w szero­
kim  aspekcie  geograficznym , w szczególności zaś do z b a d a- 
n i a  w z a j e m n y c h  s t o s u n k ó w  m i ę d z y  s k ł a d n i ­
k a m i  k r a j o b r a z u  o r a z  i c h  r o l i  w  p r o c e s i e  
e w o l u c j i  o r g a n i z m ó w  (Z apow iedniki SSSR  1951). 
Rozw iązują one rów nież szereg teore tycznych  problem ów  
w zakresie  biologii, ekologii, b iocenotyki i innych  dyscyplin  
przyrodniczo-geograficznych, jednocześnie da jąc  odpow ied­
nim resortom  w skazów ki co do rekonstrukc ji zdew astow a­
nych lasów , zniszczonych pastw isk, zubożałych zasobów  ry b ­
nych, zasobów  ptactw a i zw ierzyny, w ydatnego zw iększenia 
żyzności gleb itd. (K a b a n o w 1956).

Kilka przykładów  konkretnych  osiągnięć praktycznych, 
będących rezulta tem  w nikliw ych badań  teoretycznych , będzie 
najlepszą ilu s trac ją  tego  działania.

a) Bóbr i soból, cenne zw ierzęta futerkow e, k tó re  pół w ieku 
tem u należały  już do gatunków  rzadkich, nie ty lko  udało  się 
u trzym ać przy  życiu, a le  do tego stopnia zw iększyć ich liczeb­
ność, że obecnie pow stał już  problem  jak  należy  prow adzić 
gospodarczą eksp loatac ję  tych  zw ierząt.

b) W  W oroniesk im  Parku  N arodow ym  udow odniono moż­
liw ość rekonstrukc ji liczebności bobra w  m iejscow ościach 
gęsto zaludnionych.

c) W  K aukaskim  P arku  N arodow ym  zakończone zostały  
p race  nad m etodyką regenerac ji d rzew ostanów  cisow ych; 
opracow ano tam  odpow iednie w skazania dla gospodarki leśnej.

d) W  A strachańskim  P arku  N arodow ym  opracow ano n a j­
bardziej dogodne term iny  w ypuszczania n a rybku  w delcie 
W ołgi, dzięki czem u ty lko  nieznaczny jego p rocen t pada łupem  
ryb  drapieżnych.

4. S p o s o b y  i o r g a n i z a c j a  b a d a ń

R ealizacja badań  naukow ych  w p arkach  narodow ych 
Zw iązku Radzieckiego odbyw a się głów nie dzięki z a k ł a ­
d a n i u  s t a ł y c h  p l a c ó w e k  b a d a w c z y c h ,  p o ­
s i a d a j ą c y c h  w s z e l k i e  w a r u n k i  d o  p r o w a ­
d z e n i a  s a m o d z i e l n e j  p r a c y  n a u k o w e j .  Na 
w arunki te  sk ładają  ^ię:

a) odpow iednie zaplecze w  postaci: pom ieszczeń d la lab o ­
ratoriów , bibliotek, p row adzenia  hodow li itp; m ieszkań dla
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pracow ników  i ich rodzin; pokoi gościnnych dla osób p rzy ­
jezdnych, p racu jących  okresow o; stołów ek;

b) now oczesny sprzęt naukow y do badań  terenow ych i la ­
borato ry jnych ;

c) e ta tow y personel sk łada jący  się z pracow ników  nauko­
w ych (10— 15 osób), naukow o-technicznych, laborantów , p ra ­
cow ników  adm in istracy jnych  i fizycznych. Ze względu na 
kom pleksow y charak te r w iększości badań  personel naukow y 
parków  narodow ych rek ru tu je  się przew ażnie ze specjalistów  
różnych dziedzin: m am mologów, ornitologów , entom ologów, 
botaników , leśników , gleboznaw ców  i innych;

d) w łasne w ydaw nictw a naukow e, w k tó rych  pracow nicy 
parku  ogłaszają w yniki sw ych badań;

e) szeroko rozw inięta w spółpraca naukow a z i n n y m i  p la ­
ców kam i, w śród k tó rych  na pierw szym  m iejscu należy w y­
m ienić zak łady  A kadem ii N auk  i w yższych uczelni, a także 
n iek tó re  reso rty  (leśnictwa, rolnictw a, zdrow ia i inne).

W arto  w reszcie w spom nieć o n iek tó rych  m etodach pracy, 
stosow anych we w szystkich  parkach  narodow ych. O to przede 
w szystkim  z regu ły  stosu je  się tam  zespołow e zbieran ie m ate­
riałów . W  całym  szeregu przypadków  obserw acje  nad w y b ra ­
nym i zjaw iskam i prow adzone są przez ca ły  personel parku 
(pracow ników  naukow ych, laboran tów  i s traż  leśną). D otyczy 
to oczyw iście ty lko  tak ich  zjaw isk  i obiektów , k tó re  mogą 
być bezbłędnie rozpoznane naw et przez niespecjalistów , Każdy 
z pracow ników  terenow ych  o trzym uje instrukcję( blankiet), 
gdzie w odpow iednich rub rykach  w pisuje zaobserw ow ane 
zjaw isko. Tego rodzaju  obserw acje  dotyczą przede w szystkim  
„spotkań  ze zw ierzętam i" (wstrieczi s żiwotnym i). O dnoszą się 
one głów nie do w iększych ssaków  i ptaków , a chodzi w nich 
o odnotow anie m iejsca spotkania, zachow ania się zwierzęcia, 
ilości osobników  itp. Je s t zrozum iałe, że nagrom adzony w ten 
sposób obfity  m ateria ł jest bardzo pom ocny p rzy  opracow y­
w aniu  biologii i ekologii gatunków . M iałem  m ożność przeko­
nać się  o tym  osobiście podczas przeg lądan ia  k a rto tek  w W o- 
ronieskim  Parku N arodow ym .

Również w iele prostych  obserw acji fenologicznych doko­
nyw ane jest przez cały  niem al personel. N ależy  jednak  za­
znaczyć, iż w n iek tó rych  parkach  narodow ych (np. w Parku 
W oronieskim ) zatrudnieni są w tym  celu w ykw alifikow ani 
p racow nicy  zajm ujący  się w yłącznie re je s trac ją  i opracow y­
w aniem  zjaw isk fenologicznych. Poniew aż podstaw ow e obser­
w acje  fenologiczne prow adzone są w e w szystkich  parkach  
Zw iązku Radzieckiego w edług tych  sam ych instrukcji i m etod
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(Ż a r k  o w 1956), um ożliw ia to  porów nyw anie  m ateriałów  
i w yciąganie z nich odpow iednich szerszych wniosków .

Każdy park  narodow y obow iązany jest prow adzić tzw. 
„Kronikę p rzy rody" („letopiś p rirody"). Z aw arte  w  n iej m ate­
riały, zebrane w okresie jednego roku, odsy łane są w form ie 
m aszynopisu do Głównego Zarządu Parków  N arodow ych i Go­
spodark i Łow ieckiej w M oskwie. Co pięć la t dokonyw ane są 
p rzeglądy  i zestaw ienia przeglądow e tych  m ateria łów  oraz w y­
prow adzane z nich w nioski. M ateria ły  do „kronik  p rzyrody" 
grom adzone są i opracow yw ane przez personel naukow y. 
Część zebranych  m ateria łów  publikow ana jest bądź w  w ydaw ­
nictw ie parku , bądź gdzieindziej.

W e w stępie do in strukcji o prow adzeniu  „kronik  p rzyro­
dy" określono cel k ronik i następu jąco : „K ronika p rzyrody 
parku  prow adzona jest w celu  system atycznych  obserw acji 
nad dynam iką procesów  przyrodniczych  na obszarze parku, 
nad zachodzącym i zm ianam i w  jego środow iskach  n a tu ra l­
nych oraz nad innym i zjaw iskam i szczególnie godnym i uw agi 
w końcu także w celu re je s trac ji skutków  działalności czło­
w ieka w dziedzinach aklim atyzacji, leśnogospodarczej i bio- 
technicznej, zm ieniającej przyrodę parku.

M ateria ły  nagrom adzone w „kronikach  p rzy rody" im po­
nują bogactw em , a fak t że są zb ierane w  ciągu w ielu sezonów  
i przez w iele la t mówi sam o ich nieprzeciętnej w artości 
naukow ej.

5. W n i o s k i

1. W yjątkow e w artości parków  narodow ych dla nauki, go­
spodarki narodow ej, celów społeczno-kulturalnych  i zdrow ot­
nych zostały  w pełni docenione przez czynniki rządow e ZSRR. 
Dowodem tego jest z jednej strony  ustaw odaw stw o b iorące 
pod w szechstronną i trw ałą  opiekę te  bezcenne tereny , z d ru ­
giej zaś zrealizow anie na ich obszarze odrębnych ośrodków  
badaw czych spełn ia jących  podstaw ow e cele parków  narodo­
wych, jakim i są badan ia  naukow e.

2. G łów ny k ierunek  p racy  badaw czej w  parkach  narodo­
w ych ZSRR: zbadanie czynników  w pływ ających  na produk­
tyw ność natu ra lnych  środow isk  przyrodniczych danego regio- 
nu — jest w yrazem  jak  najbardzie j now oczesnego ujm ow ania 
zagadnień ochrony przyrody, koncen tru jących  się w okół ra ­
cjonalnego gospodarow ania  jej zasobam i. Podstaw ę dla tak ie j 
gospodarki mogą dać jedyn ie  w szechstronne badania nauko ­
we. M iejscem  zaś tych  badań  m uszą być przede w szystkim
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park i narodow e jako  w zorcow e labo ra to ria  p rzyrody. Oto 
logiczne przesłank i czynników  państw ow ych ZSRR rozbudo­
w ujących  pracą badaw czą w parkach  narodow ych.

3. W yraźn ie  sprecyzow ana p rob lem atyka badań  dostoso­
w ana do na tu ra lnych  w arunków  danego parku , um iejętn ie 
dob ierana  m etodyka, na leży ta  organizacja  badań  zm ierzająca 
do stw orzenia optym alnych w arunków  pracy, w ysoko w ykw a­
lifikow any, rozm iłow any w sw ej p racy  personel — w szystko 
to tw orzy  z parków  narodow ych Zw iązku Radzieckiego po­
w ażne ośrodki tw órczej przyrodniczej m yśli naukow ej, k tó re j 
osiągnięcia m ają duże znaczenie d la gospodarki narodow ej.
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Ryc. 1. Rezerwat „Dębina” _ w powiecie wołomińskim. Najbardziej 
pierwotna część lasu w pobliżu bagienka

Fot. B. Jabłoński



Ryc. 2. Rezerwat „Dębina” w powiecie wołomińskim. Fragment lasu 
pozbawiony podszytu wskutek wysychania i twardnienia gleby

Fot. B. Jabłoński



KORESPONDENCJE

Zm iany w  ornitofaunie rezerw atu  ,,Dębina" w  pow iecie
w ołom ińskim

Rezerwat „Dębina” o obszarze 51 ha, położony w powiecie wo­
łomińskim przy szlaku kolei żelaznej Warszawa—Białystok, 
w odległości około 30 km od Warszawy, odznacza się pierwotnymi 
skupiskami starych dębów (ponad 160 lat) i grabów (ponad 80 lat). 
Jest to typowy grond dębowo-grabowy Querceto-Carpinelum. Do 
tej pory w „Dębinie” nie przeprowadzano obserwacji ornitologicz­
nych. W związku z tym brak odpowiedniego piśmiennictwa doty­
czącego tego rezerwatu — ukazała się tylko w r. 1960 krótka no­
tatka w „Przyrodzie Polskiej” ( J a b ł o ń s k i  1960). Zmiany 
w faunie ptaków, jakie zaszły w rezerwacie w ciągu dziesięciu lat 
(od r. 1951 do 1961), przedstawiono na podstawie własnych spo­
strzeżeń.

Nasuwa się pytanie jakie zmiany w awifaunie zarysowały się 
w „Dębinie” w ciągu tak krótkiego okresu i co jest ich przyczyną? 
Najlepiej sprawę tę wyjaśnią przykłady.

W roku 1951 gołębie siniaki Columba oenas L. były na terenie 
rezerwatu dość częstymi ptakami gniazdowymi. W następnych 
latach liczebność ich zmniejszyła się. W roku 1957 gnieździły się 
tylko 3 lub 4 pary, w 1959 jedna, a w latach 1960—61 spotykano 
w sezonie lęgowym jedynie pojedyncze osobniki i nie stwierdzono 
lęgów.

Podobnie przedstawia się sprawa zmniejszenia się liczebności 
krasek Coracias garrulus L. W roku 1951 kraski należały do ptaków 
często spotykanych i to nie tylko w rezerwacie, ale i na okolicznych 
wyrębach. Od 1952 roku ilość gniazdujących osobników zaczęła

gwałtownie zmniejszać i w roku 1960 gnieździła się już tylko 
jedna para.

W roku 1961 nastąpiła pewna poprawa, stwierdzono bowiem 
gniazdowanie 3 par.

W tym czasie, kiedy obserwowano zmniejszanie się liczebności 
siniaków i krasek, postępował równoległy wzrost liczebności szpa­
ków Sturnus vulgaris L., a później i kawek Coloeus monedula L. 
Miejsca lęgowe kawek pokrywały się przeważnie z tymi, które 
zajmowały przedtem siniaki i kraski. Ponieważ szpaki i kawki 
przylatywały o miesiąc wcześniej aniżeli siniaki i kraski, przeto 
zajmowały dogodne da  lęgów dziuple, nie zostawiając ptakom 
przylatującym później odpowiednich miejsc do gnieżdżenia się. 
Szpaki i kawki zachowywały się szczególnie, mianowicie gromadnie 
broniły dziupli.
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Na uwagę zasługuje pojawienie się, a następnie gnieżdżenie 
w -obrębie grondu Querceto-Carpinetum gatunków przebywających 
zazwyczaj w borach, jak: świergotek drzewny Anthus triviaLis (L.), 
trznadel Emberiza citrinella L., makolągwa Carduelis cannabina 
(L.) i skowronek leśny Lullula arborea L. Ogólną przyczyną tego 
jest osuszanie terenu ( J a b ł o ń s k i  1959). Zjawisko to datuje 
się od około 50 lat, z chwilą przekopania przez las rowów odwad­
niających. Obecnie rowy te nie są pogłębiane i porządkowane, 
jednakże w okresie wiosennych roztopów powodują w dalszym ciągu 
zbyt duży spływ wody. W wyniku tego wysusza się gleba. Na 
pobrzeża rezerwatu samorzutnie wkraczają sosny i jałowce. Stward­
niała ziemia uniemożliwia prawidłowe rozsiewanie się dębu i graba. 
Momentem zwrotnym było jednakże trzykrotne wykarczowanie na 
pewnym obszarze dębów i wprowadzenie na ich miejsce mono­
kultur sosnowych. Obecnie mikroklimat i roślinność runa oraz 
ornitofauna kilkunastoletnich młodników i drągowin nie różnią 
się prawie niczym od jałowych, chłopskich lasów.

Nasuwa się pytanie: czy istnieją jakieś środki zaradcze, które 
mogłyby zapobiec tym niekorzystnym przemianom w rezerwacie? 
Wypieraniu z „Dębiny” gołębi siniaków i krasek niesposób prze­
ciwdziałać, albowiem mamy tu do czynienia z naturalną selekcją 
wśród ptaków. Restytucja lasu dębowo-grabowego niewątpliwie 
powstrzymałaby ekspansję pewnych gatunków ptaków. Okoliczni 
mieszkańcy grabiąc ściółkę, pomimo iż jest to teren rezerwatu, 
hamują naturalne odnawianie się lasu liściastego. Aby zapobiec 
tego rodzaju faktom oraz niszczeniu siewek przez wypas bydła, 
należy w większym niż dotychczas stopniu zwiększyć działalność 
straży leśnej. Miejscowe Nadleśnictwo dostrzegając powolny 
i ograniczony wpływ naturalnej sukcesji w drągowinach, posta­
nowiło przyspieszyć sztucznie ten proces i w związku z tym w je­
sieni w 1961 r. w wielu miejscach podsadzono już siewki dębu. 
Należałoby tylko akcję tę doprowadzić do końca w najbliższym 
roku. Równolegle do tych prac warto by przeprowadzić podsadza­
nie dębu w tych częściach rezerwatu, gdzie zbyt twarda i wy­
schnięta gleba uniemożliwia naturalny rozsiew, oraz zasypać rowy 
odwadniające.

Stosując tego rodzaju środki zaradcze zapobiegające dewastacji 
rezerwatu można by z czasem przywrócić naturalny charakter 
„Dębinie”, będącej resztką grondów, które porastały przed laty 
dość duży obszar Niziny Mazowieckiej.

Bolesław J a b ł o ń s k i
Pracownia ornitologiczna UW
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Dropie w  pow iecie p yrzyck im

Dużą osobliwością powiatu pyrzyckiego w województwie szcze- 
cińkim są dropie.

Powiat ten, położony na równinie z małymi wzniesieniami, po­
siada bardzo żyzne gleby. Jest to powiat o wyjątkowo małej lesi­
stości. Rozległe i bezleśne równiny stworzyły tam dropiowi do­
godne warunki bytowe, jednakże szybki i stały wzrost mechani­
zacji rolnictwa w powiecie odbił się ujemnie na jego życiu. Ten 
płochliwy i ostrożny, lecz osiadły ptak został zmuszony do ruchli­
wego trybu życia. Dlatego trudno obecnie odpowiedzieć na pytanie, 
ile jest w powiecie pyrzyckim dropi i w jakich miejscach lub oko­
licach one stale żyją.

Na podstawie kilkuletniego pobytu na tych ziemiach oraz pene­
trowania terenu, jak również w oparciu o relacje osób znających 
dropie można w przybliżeniu określić miejsca jego występowania.

Pierwszą i najliczniejszą grupę (stan z roku 1959) tworzy stado 
złożone z 18 osobników, zamieszkujące tereny położone pomiędzy 
jeziorem „Płonne” a wsiami: Dobropole, Przywodzie, Karsko, Skrza- 
ny. Następne, mniej liczne — około 6 sztuk utrzymuje się w okolicy 
Laskowo-Borki. Grupa złożona z 4 sztuk przebywa w przyległych 
do tej okolicy miejscowościach: Topolinek—Kłodzino.

W innej części powiatu w okolicach wsi: Kłęby, Warnica, Strzyż- 
no żyje 5 dropi.

W sąsiedztwie Pyrzyc w okolicach miejscowości: Żabów, Rzep- 
niewo i Nowe Chrapowo występuje również liczna grupa złożona 
z 14 dropi. Ostatnia grupa, licząca około 4 sztuk, utrzymuje się 
w okolicy Pyrzyc, tj. na polach wsi: Nowielin, Pstrowice, PGR Sady.

Dropie w liczbie 10 osobników widziałem na polach PGR Żabów 
w okolicy wsi Rzepniewa. Sprzyjające warunki atmosferyczne po­
zwoliły mi na podejście i obserwowanie dropi. Było to w godzinach 
popołudniowych, wiał dość silny w iatr oraz było mglisto. Wyko­
rzystałem te warunki oraz to, że dropie stały do mnie tyłem i pod 
wiatr doczołgałem się do nich na odległość około 30 m. Ptaki stały 
skupione jeden przy drugim na łące, opodal której rozpościerał się 
na dużej przestrzeni kobierzec zielonego i dobrze wyrośniętego 
jęczmienia ozimego.

Wielkością przypominały dropie indyki, lecz były od nich nieco 
większe.

Z chwilą gdy zbliżyłem się do ptaków, czujne dropie zauważyły 
mnie i dość wolno oddaliły się na wspomniany łan jęczmienia.

Spotkanie to pozostanie mi długo w pamięci, a jeszcze dłużej żal, 
że tego tak naprawdę rzadkiego spotkania nie utrwaliłem na kliszy 
aparatu fotograficznego.

Na podstawie przytoczonych wyżej danych można określić 
w przybliżeniu, że stan dropi w powiecie pyrzyckim wynosił w 1961 
roku około 70 sztuk.
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Zdaniem moim, należy zainteresować się bliżej tymi ptakami 
z punktu widzenia naukowego, zwłaszcza jeśli chodzi o życie i ochro­
nę dropia oraz powiększenie jego stanu ilościowego, gdyż w okresie 
ostatnich lat stan jego zamiast powiększać się maleje, co jest zja­
wiskiem niepokojącym.

Bolesław N o w a c z y k  
kierownik Referatu Leśnictwa 

Prezydium PRN



KRONIKA ŻAŁOBNA

STEFAN GUT
1911—1962

Dnia 13 czerwca 1962 r. zmarł w Krakowie magister filozofii Stefan 
Gut ,  adiunkt Zakładu Ochrony Przyrody Polskiej Akademii Nauk, 
członek Wojewódzkiego Komitetu Ochrony Przyrody w Krakowie, były 
prezes Krakowskiego Oddziału Ligi Ochrony Przyrody oraz wieloletni 
członek Zarządu Okręgu Ligi Ochrony Przyrody w Krakowie.

Zmarły urodził się dnia 2 lutego 1911 r. w Krakowie i tutaj uczęszczał 
do szkół. Studia z zakresu biologii ukończył na Wydziale Filozoficznym 
Uniwersytetu Jagiellońskiego uzyskując dyplom magistra filozofii w za­
kresie zoologii wraz z anatomią porównawczą.

Z pracą na polu ochrony przyrody związał się zmarły już podczas 
studiów uniwersyteckich. Od listopada 1953 r. rozpoczął pracę w cha­
rakterze stypendysty w Biurze Delegata Ministra WR. i OP. do Spraw 
Ochrony Przyrody w Krakowie i od tej chwili tego miejsca pracy, które 
w ciągu lat przechodziło różne przemiany, nie opuścił aż do śmierci.
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Stefan G u t był świetnym propagatorem idei ochrony przyrody, 
czy to jako organizator kursów młodzieżowych dotyczących ochrony 
przyrody, czy jako wykładowca lub prowadzący pogadanki przyrodnicze 
w szkołach wszystkich typów oraz w różnych organizacjach o charakte­
rze oświatowym i społecznym. Warto w tym miejscu podkreślić, że brał 
zawsze czynny udział w pracach nad wystawami z zakresu ochrony 
przyrody organizowanymi przez Zakład Ochrony Przyrody PAN oraz 
Ligę Ochrony Przyrody.

Swej pasji do popularyzacji zagadnień ochrony przyrody wśród mło­
dzieży i w szerokich kręgach społeczeństwa dawał wyraz w licznych 
publikacjach, niejednokrotnie w książkach oraz artykułach i felietonach 
zamieszczanych w popularnonaukowych wydawnictwach przyrodniczych 
jak np. „Orli Lot”, „Wszechświat”, „Przyroda Polska”, „Problemy”, 
„Chrońmy przyrodę ojczystą” oraz nierzadko w prasie codziennej.

Z kilkudziesięciu ważniejszych Jego publikacji wspomnieć należy 
między innymi o „Tenczynku jako bazie wczasów”, o „Rezerwatach 
i zabytkach przyrody w województwie krakowskim”, o „Osobliwościach 
przyrody na Śląsku” oraz w województwie rzeszowskim.

W dorobku publicystycznym Stefana G u t a  szczególną pozycję zaj­
muje „Poradnik metodyczny ochrony przyrody” przeznaczony zarówno 
dla kształcącej się młodzieży, jak dla nauczycielstwa.

Osobną kartą społecznej działalności Stefana G u t a  na polu 
ochrony przyrody był Jego czynny i ofiarny udział we wszelkich komi­
sjach, wizytacjach i wizjach lokalnych dotyczących ochrony zieleni miej­
skiej wielkiego Krakowa.

Z nazwiskiem Zmarłego złączone jest na zawsze utworzenie rezer­
watu „1000-lecia Państwa Polskiego na Górze Cergowej” koło Dukli. 
Pracy nad utworzeniem tego rezerwatu poświęcił się — mimo złego 
stanu zdrowia — z ogromnym entuzjazmem i zapałem i dzieło to dopro­
wadził do pomyślnego urzeczywistnienia. Za swą ofiarną działalność 
odznaczony został Srebrnym Krzyżem Zasługi.

Stefan G u t dobrze zasłużył się sprawie ochrony ojczystej przyrody.

Cześć Jego Pamięci!
Bronisław Ferens



W IADOMOŚCI BIEŻĄCE

WYSTAWY

Wystawa ochrony przyrody w Zwierzyńcu

Z inicjatywy i przy czynnym udziale opiekunki szkolnego Kola Ligi 
Ochrony Przyrody przy Technikum Przemysłu Leśnego w Zwierzyńcu, 
Aleksandry W a c h n i e w s k i e j ,  kierownika tegoż koła, Ireneusza 
S u r m a c z a ,  oraz uczniów, członków koła, otwarto w maju 1962 r. 
interesującą wystawę poświęconą głównie zagadnieniom ochrony przy­
rody na Roztoczu.

Ryc. 1. Hasło przewodnie i mapa orientacyjna na wystawie ochrony 
przyrody w Technikum Przemysłu Leśnego w Zwierzyńcu

F o t. J .  F a b ija n o w sk i
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W czasie zwiedzania wystawy na pierwszy plan wysuwało się hasło: 
„Tylko w harmonii z przyrodą może żyć i rozwijać się zdrowy i szczę­
śliwy naród”. Duża mapa informowała o rozmieszczeniu rezerwatów, 
pomników przyrody i stanowisk roślin chronionych na obszarze Zamoj- 
szczyzny (rye. l).  Rezerwatom: Bukowej Górze, Obroczy i innym po­
święcono ponadto osobne plansze zawierające krótkie objaśnienia 
i instruktywne fotografie (ryc. 2). Boczne ściany dwóch izb wystawowych 
ozdobiono barwnymi planszami propagandowymi wykonanymi arty-

Ryc 2. Plakat propagandowy wykonany przez A. W a c h n i e w s k ą  
oraz plansza informująca zwiedzających o rezerwatach „Nart-Czerkies”

i „Obrocz”
F ot. J .  F ab ija n o w sk i

stycznie przez A. W a c h n i e w s k ą  oraz licznymi planszami z po­
dobiznami zwierząt i roślin chronionych. Nie brak było również pomysło­
wych zestawień, różnego rodzaju gablot z publikacjami naukowymi 
i propagandowymi, udanymi imitacjami roślin chronionych oraz znacz­
kami pocztowymi o tematyce ochraniarskiej. Całość ujęta była w spo­
sób estetyczny, pomysłowy i możliwie wszechstronny.

Wystawa cieszyła się dużym powodzeniem. W pierwszym tygodniu 
zwiedziło ją przeszło tysiąc osób, przeważnie uczestników licznych wy­

44



cieczek szkolnych z miejscowości pobliskich, jak również i dalej poło­
żonych, np. Szczebrzeszyna, Zamościa i Lublina.

Na zakończenie warto nadmienić, iż w konkursie zorganizowanym 
prze? Zarząd Główny Ligi Ochrony Przyrody wspólnie z Komitetem do 
SpraW Radiofonii „Polskie Radio” na najlepiej pracujące koło Ligi, 
pierwsze miejsce w województwie lubelskim uzyskało Koło przy Tech­
nikum Przemysłu Leśnego w Zwierzyńcu 1. Do tego niewątpliwie dużego 
sukcesu przyczyniła się znacznie omawiana wystawa, o stosunkowo 
wysokim poziomie fachowym i artystycznym, której przygotowanie 
i zorganizowanie wymagało dużego wysiłku całego zespołu wykonawców.

Jerzy F a b i j a n o w s k i

OCHRONA ZWIERZĄT 

Żbik w okolicach Biecza
Stwierdzono obecność żbika Felis silvestris w lesie porastającym 

urwiste zbocza tzw. Balowej Skały w Belnej koło Biecza. W dzień 
przesiaduje on najczęściej na sosnach lub olszach a wieczorem i nocą 
wychodzi na łowy, wydając przy tym charakterystyczne głosy. Czasami 
zapuszcza się do osad ludzkich, jednakże nie stwierdzono dotychczas 
żadnych szkód gospodarczych spowodowanych przez to zwierzę. Ludzie 
miejscowi darzą „kotka” (tak go nazywają) sympatią, a uczeń liceum 
ogólnokształcącego w Bieczu, Lucjan Da t a ,  otacza go szczególną 
opieką.

Przed dwoma laty zabito żbika, który wszedł nocą do kurnika 
w Bednarce, wiosce położonej niedaleko Biecza.

Marian C h r o s t o w s k i

OCHRONA PRZYRODY ZA GRANICĄ

Obecny stan rezerwatów przyrody w Szwajcarii

Jak wynika z artykułu D. B u r c k h a r d t a  („Schweizer Natur­
schutz, Nr 1, 1962) z końcem 1961 r. na terenie Szwajcarii istniało 81 re­
zerwatów przyrody. 31 spośród nich o łącznej powierzchni 10 km2 jest 
własnością szwajcarskiej Ligi Ochrony Przyrody, ponadto Liga jest 
współwłaścicielem jednego rezerwatu oraz dzierżawi 3 dalsze. Organi­
zacja ta posiada także prawo zarządzania pozostałymi 47 chronionymi 
obiektami, gdyż pokrywa częściowo koszty czynszów dzierżawnych, bądź 
też ma udział w ich wykupieniu.

Realizacja pełne j \ochrony możliwa jest jedynie w 31 rezerwatach

1 Wiadomość pochodzi z lubelskiego „Sztandaru Ludu” z 31. V. 1962 r.
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będących własnością Ligi. Należy do nich 11 torfowisk oraz 7 rezerwa­
tów torfowiskowo-bagiennych. Autor podkreśla, iż ten rodzaj środowisk 
przyrodniczych jest w Szwajcarii najbardziej zagrożony. Wystarczy po­
dać, iż w ciągu ostatnich 50 lat tylko w jednym Kantonie (Zurych) zni­
szczono 90% torfowisk wysokich. W grupie rezerwatów będących wła­
snością Ligi Ochrony Przyrody reprezento-wane są ponadto 4 rezerwaty 
leśne, 3 krajobrazowe, 3 dla ochrony gatunkowej roślin, 1 ornitologiczny 
oraz 1 dla ochrony osobliwości geologicznych.

Największy z tych obiektów (Baldeggersee), utworzony w 1940 roku, 
liczy 529 ha, najmniejszy — rezerwat leśny Ilanz, utworzony w 1910 ro­
ku, posiada zaledwie 0,04 ha powierzchni.

J. I. D.

„Zielona Karta” Niemieckiej Republiki Federalnej

W połowie roku 1961 została oficjalnie przedłożona prezydentowi 
Niemieckiej Republiki Federalnej, tzw. „Zielona Karta”.

Karta wytycza główne kierunki, jakimi powinno się pójść, aby za­
pewnić człowiekowi miasta i wsi zdrową przestrzeń życiową, do której 
każdy ma prawo. Muszą więc być zachowane w stanie naturalnym głów­
ne elementy środowiska przyrodniczego, a to: ziemia, woda, powietrze, 
świat roślin i zwierząt.

Dla urzeczywistnienia celu przedstawionego w „Karcie” spodzie­
wane jest powołanie przez prezydenta specjalnego gremium złożonego 
z przedstawicieli świata kulturalnego, politycznego i gospodarczego Nie­
miec Zachodnich. Należy podkreślić, że „Zielona Karta” nie przeciwsta­
wia się technice i gospodarce. Żąda tylko, aby oparte one były na ra­
cjonalnych, tj. naukowych podstawach.

Maria D r ż a ł

Z prac nad ochroną wód przed zanieczyszczeniem w USA

W połowie grudnia 1960 roku odbyła się w Waszyngtonie konferen­
cja w sprawie ochrony wód przed zanieczyszczeniem zorganizowana 
przez amerykańskie władze służby zdrowia.

Wzięło w niej udział 1500 osób; wygłoszono 70 referatów, które 
przyniosły wiele interesującego materiału.

Zanieczyszczenie wód powierzchniowych w Stanach Zjednoczonych 
A. P. wzrosło bardzo gwałtownie w ciągu ostatniego dwudziestolecia. 
W tym to okresie zwiększyła się bowiem silnie produkcja syntetycznych 
związków organicznych, szczególnie zaś detergentów i środków chemicz­
nych do zwalczania chwastów. Są to — jak wiadomo — bardzo szkod­
liwe dla zdrowia ludzkiego zanieczyszczenia, mało podatne na biologicz­
ny rozkład.

Zanieczyszczenie wód powierzchniowych zwiększyło się sześciokrot­
nie. Analizy wykazują znaczne zanieczyszczenia bakteryjne. Miano Coli 
dochodzi często do 0,001 miliona. Wzrasta także udział ścieków radio­
aktywnych.

Równolegle z tym wzrasta stale zużycie wody na cele rolnicze, ko­
munalne i przemysłowe, wykazując wciąż rosnącą przewagę zużycia 
zasobów wodnych przez amerykański przemysł. Wielkości te są olbrzy­
mie; ilustruje je poniższe zestawienie.
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Rok
Z użycie  w o d y  n a  cele

razem
k o m u n a ln e p rzem y sło w e ro ln icze

1900 13,07 55,35 81,18 147,60
1960 81,18 519,40 520,29 1.191,87
1980 136,53 715,86 612,54 1.464,93

U w aga: zużycie  w o d y  w  10‘ m ! n a  dobę.

W tym stanie rzeczy przewiduje się, że USA stoją już u progu wy­
czerpania możliwości zaopatrzenia kraju w świeżą wodę.

Konferencja postanowiła przeto:
a) zaktywizować i rozszerzyć działalność dotyczącą ochrony wód przed 

zanieczyszczeniem między innymi poprzez akcje szkolenia i uświa­
damiania obywateli,

b) rozszerzyć i przyspieszyć zakres prac naukowo-badawczych w tej 
dziedzinie,

c) zmodernizować przepisy prawne i system kontrolny,
d) przyspieszyć budowę oczyszczalników poprzez zwiększenie nakładów 

finansowych na ten cel.
Należy podkreślić, że sumy dotowane dotychczas na ten cel nie były 

małe. Na przykład na gospodarkę ściekową wydawano około 3%> budże­
tu miast, który dla jednego roku 'wynosił około 10,65 miliarda dolarów.

Konferencji w Waszyngtonie nie udało się niestety doprowadzić do 
utworzenia centralnej agencji w Rządzie Federalnym, która byłaby 
uprawniona do ingerowania w sprawy zanieczyszczenia wód stanowych. 
Uzyskano jedynie zgodę na rozstrzyganie w tej formie kwestii spornych 
zanieczyszczenia wód granicznych.

Maria D r ż a ł

O p racow ano  n a  p o d sta w ie  m iesięc zn ik a  „G az, W oda i T e c h n ik a  S an i­
t a r n a ” , 1961.



PRZEGLĄD W YDAW NICTW  I PRASY

a. K s i ą ż k i

Nadesłane wydawnictwa polskie

Teresa K r o t o s k a :  Obserwacje fenologiczne w Querceto-Carpi- 
netum medioeuropaeum T x. 1936 i w Querceto-Poten,tilletum albae 
L i b b  e r t 1953 w Wielkopolskim Parku Narodowym. — Prace mono­
graficzne nad przyrodą Wielkopolskiego Parku Narodowego pod Pozna­
niem. T. 3 Z. 6. Wyd. Pozn. TPN. Streszczenie w języku angielskim. Stron 
157, 1 mapa oraz 37 wykresów w tekście i 13 tabel w załącznikach.

Praca K r o t o s k i e  j zawiera materiały z obserwacji fenologicz- 
nych zebrane w Wielkopolskim Parku Narodowym w latach 1952, 1953 
i 1954 w okresach wiosny, lata, jesieni i zimy. Obserwacje te wykony­
wano mniej więcej raz w tygodniu.

Dwie powierzchnie obserwacyjne reprezentowały dwa zespoły leśne: 
a) las dębowo-grabowy czyli grond, oraz b) świetlistą dąbrowę, obie po­
łożone w terenie niemal płaskim. Autorka unowocześniła stosowane do­
tychczas metody badań fenologicznych i zastosowała ponadto własne 
proste sposoby, m. i. graficznego przedstawienia spektrów rozwoju ro­
ślinności. Przy opisach w terenie użyto około 40 symboli określających 
zmienność fenologiczną badanych gatunków roślin naczyniowych, co 
pozwoliło na dokładne scharakteryzowanie 6 faz fenologicznych przyję­
tych w pracy zgodnie z S z e n n i k o w e m . 1

W pracy uwzględniono: a) podziały na okresy fenologiczne, b) prze­
bieg kwitnienia, c) rozwój aparatu asymilacyjnego oraz d) porównanie 
rytmiki sezonowej obu badanych zespołów leśnych.

Autorka wyróżniła 7 okresów fenologicznych w grondzie, zaś 6 w dą­
browie i opisała następowanie ich w zależności od warunków termicz­
nych oraz opadów. K r o t o s k a  ustaliła, że w dwóch badanych ze­
społach leśnych odmiennie kształtował się rozwój roślinności przede 
wszystkim w okresie przedwiośnia i pierwiośnia. Wskazała przy tym 
na nieliczne gatunki wskaźnikowe, których fenologia jest właściwa dla 
(juerceto-Carpinetum i Querceto-Potentilletum albae.

Praca K r o t o s k i e j  jest jednym z nielicznych publikowanych 
opracowań na temat fenologii zbiorowisk roślinnych. Pod względem me­
todycznym przedstawia ona poważne osiągnięcie w tej zaniedbanej u nas 
dziedzinie.

Stefan M y c z k o w s k i

S. P. S u s ł o w : Geografia fizyczna azjatyckiej części ZSRR. Stron 
770, rycin 204. PWN. Warszawa 1961.

Obszar Rosji Sowieckiej obejmuje jedną szóstą ogólnej powierzchni

' S z e n n i k o w  A. P . (1932). P h ä n o l o g i s c h e  S p e k t r a  d e r  P f l a n z e n g e s e l l ­
s c h a f t e n .  A b d e rh a ld e n s  H an d b . d. B iolog. A rb e itsm e th o d e n . A bt. 11. B e rlin , W ien.
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lądów świata, a większa część tego terytorium leży na rozległych prze­
strzeniach Azji, od Uralu na zachodzie po Cieśninę Beringa na wscho­
dzie i od masywów Pamiru na południu po Ocean Lodowaty na północy.

Państwowe Wydawnictwo Naukowe wydało w Warszawie w roku 
1961 Geografię fizyczną azjatyckiej części ZSRR S. P. S u s ł o w a  
(w przekładzie polskim Janiny P e r e t  j a t k o w i c z  pod redakcją prof. 
Stanisława P i e t k i e w i c z a ) .  Książka ta, według słów przedmowy, 
ma dać „czytelnikowi, który zapoznał się choćby pobieżnie z ogólną ge­
ografią fizyczną ZSRR i posiada pewne wiadomości podstawowe z ge­
ologii, botaniki i zoologii ogólnej, pełne pojęcie o przyrodzie każdego 
rejonu”.

Autor starał się w swej pracy dać obraz całego azjatyckiego tery­
torium ZSRR, omawiając poszczególne jego obszary geograficzne według 
następującego układu: 1) charakterystyka ogólna, 2; rzeźba, 3) klimat, 
4)_wod.y, 5) gleby, 6) roślinność, 7) świat zwierzęcy. Od schematu tego od­
biega jednakże często, usprawiedliwiając tę nierównomierność trakto­
wania materiału poszczególnych rozdziałów różnym stopniem zbadania 
obszarów geograficznych oraz chęcią podania bardziej szczegółowych 
opisów niektórych z nich dlatego, że są one kluczem do zrozumienia 
szczególnie ważnych zagadnień takich, jak np. zjawisko wiecznej marz- 
łoci. Te właśnie odchylenia od ściśle opisowego schematu są w dziele 
S u s ł o w a  najbardziej interesujące, gdyż zawierają omówienie proble­
mów specyficznych oraz zjawisk nie występujących gdzie indziej na 
świecie i dostępnych tylko badaczom radzieckim. Z omawianych przez 
autora takich właśnie zagadnień ogólnych, ważnych dla zrozumienia ca­
łości geograficznego obrazu Azji Radzieckiej, najbardziej interesujące 
są: 1) w rozdziale I — charakterystyka krajobrazów zachodniosyberyj- 
skich (tundra, lasotundra, tajga, lasostep i step); 2) w rozdziałach: II, 
IX, XII i XV — obraz współczesnych zlodowaceń na terytorium ZSRR; 
3) w rozdziale IV — omówienie problemu wiecznej marzłoci w ZSRR 
(wieczna marzłoć, jej pochodzenie, rozprzestrzenię i dynamika, mapa jej 
rozmieszczenia w ZSRR); 4) w rozdziałach XIII i XIV — opis i klasy­
fikacja pustyń Radzieckiej Azji Środkowej. Szczególnie dokładnie zosta­
ły ujęte przez autora zjawiska wzajemnego przenikania się różnych ele­
mentów geograficznych na terenach takich, jak Niż Zachodniosyberyjski, 
pustynie Radzieckiej Azji Środkowej, góry Ałtaju i Sajanów, Obszar 
Amursko-Nadmorski i inne.

Należy przyznać, że pomimo z konieczności wąskich ram, w które 
musiał wtłoczyć bardzo różnorodny i bogaty materiał, autor umiał 
w opisie każdego obszaru geograficznego uchwycić jego najistotniejsze 
cechy, dzięki czemu po przeczytaniu książki pozostają w pąmięci utrwa­
lone główne i charakterystyczne rysy krajobrazów.

Autor dzieli całe omawiane terytorium na cztery części, które z ko­
lei rozpadają się na mniejsze obszary geograficzne.

Część pierwsza, czyli Syberia Zachodnia, obejmuje Niż Zachodniosy­
beryjski i ałtajski obszar górski. Niż Zachodni w historycznym swym 
rozwoju zbliża się do pasów Wielkich Dolin Europy, równocześnie jed­
nak różni się od nich kontynentalnym klimatem (na szerokości geogra­
ficznej np. Kijowa zimowa temperatura minimalna wynosi tu do —55°C, 
zaś amplituda temperatur skrajnych dochodzi do 94°C). Obszar ten po­
siada największe na świecie przestrzenie torfowisk. Terytorialnie są one 
pozostałością wielkich transgresji mórz, które Bramą Turgajską łączyły 
się niegdyś z morskimi basenami Radzieckiej Azji Środkowej. Nizinna 
część tego obszaru została tak zmyta i wyrównana, że wiosną rzeki gu­
bią się w tysiącach jezior i bezodpływowych rozlewisk.
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Z tą północną częścią Syberii Zachodniej kontrastują na południu 
Ałtaj oraz górski obszar Sałairsko-Kuźniecki. — Ałtaj (o najwyższej wy­
sokości bezwzględnej 4500 m n.p.m.) składa się z szeregu łańcuchów gór­
skich o niezwykle zróżnicowanym charakterze krajobrazów. Występują 
tu lodowce w liczbie 754, o łącznej powierzchni około 600 km2, jeziora 
górskie w otoczeniu szczególnie malowniczym (np. Jezioro Tieleckie,
0 długości 77 km i szerokości około 3,2 km, otoczone ścianami skalnymi 
wznoszącymi się stromo wprost z wody i sięgającymi do 2000 m n.p.m.) 
Interesujące są tutaj bogate i rozmaite osady lodowcowe, m. i. potężne 
łuki moren, głębokie doliny i wyrzeźbione przez lodowce, dawne cyrki 
lodowcowe itd. Flora i fauna na grzbietach górskich posiadają wielką 
różnorodność form, pochodzących z terenów bądź północnych, bądź po­
łudniowych.

Obszar górski Sałairsko-Kuźniecki tworzy północną odnogę Ałtaju, 
Obejmuje on pasma górskie Ałatau (szczyty: Górny Ząb — 2178 m n.p.m.
1 Niebiański Ząb, Tagir-Tyz — 2000 m n.p.m.) oraz pasmo Sałairskie, 
otaczające obszerną Kotlinę Kuźniecką, ze znanym zagłębiem węglowym.

Część druga, czyli Syberia Wschodnia, obejmuje zarówno tereny ar- 
ktycznych i najzimniejszych ośrodków azjatyckiego kontynentu (Kotlina 
Wierchojańska z minimum klimatycznym około —70°C), jak i ciepłą, 
południową Kotlinę Minusińską, gdzie m. i. uprawia się w polu kawony 
i melony (błędnie nazwane w tłumaczeniu „arbuzami” i „dyniami”).

Po omówieniu rejonu Bajkalskiego autor opisał obszary górskie 
północne. W części tej znajdujemy ustępy nadzwyczaj interesujące, 
zwłaszcza trafną charakterystykę kontynentalnego klimatu północnego 
(sugestywny obraz „ciszy sybirskiej” z drzemiącym w głębi lądu anty- 
eyklonem syberyjskim) oraz obszerne omówienie zagadnienia wiecznej 
marzłoci na terenie całej Azji Radzieckiej.

Część trzecią tworzy tzw. Radziecki Daleki Wschód. Obejmuje ona 
obszary znacznie mniejsze aniżeli omówione poprzednio, a mianowicie: 
Obszar Amursko-Nadmorski, Dolno-Amursko-Ochocki, Sachalin, wresz­
cie Kamczacko-Kurylski Obszar Wulkaniczny. Obszary te istotnie ogrom­
nie różnią się pod względem geograficznym od przyległej Syberii 
Wschodniej. Rozciągnięte wzdłuż Morza Beringa i Morza Ochockiego 
po Morze Japońskie i obejmujące na wschodzie Wyspy Kurylskie, od­
znaczają się osobliwym charakterem klimatu przejściowego między kli­
matem kontynentalnym i morskim, północnym i południowym, górskim 
i nizinnym.

Krajobrazy leśne tajgi wschodniosyberyskiej przeplatają się tu 
z krajobrazami południowymi, właściwymi Mandżurii i Korei. W tym 
kraju wielkich kontrastów pasmo Burejskie (najwyższy szczyt 2180 m 
n. p. m.) sąsiaduje z Kotliną Zejsko-Burejską — około 60 m n. p. m., zaś 
wulkaniczne Wyspy Kurylskie, teren nieustających wstrząsów _ ziemi, 
przedstawiają krajobrazy lodowcowe i wulkaniczne z gorącymi źródłami,

Część czwartą tworzą tereny całkowicie odmiennej Radzieckiej Azji 
Środkowej, która obejmuje obszary półpustyń i pustyń, położone na 
wschód od Morza Kaspijskiego i wokół Jeziora Aralskiego. Nizinna de­
presja podchodzi ku górskim obszarom Azji Środkowej, które w połu­
dniowym Pamirze osiągają szczyty dochodzące do 7495 m n.p.m. W roz­
działach omawiających Azję Środkową na szczególną uwagę zasługują 
opisy i klasyfikacja typów pustyń Azji Środkowej, rozkwitających wio­
sną morzem tulipanów i  wypalonych żarem pustynnym w lecie.

Poważną usterką omawianej tu książki są słabe odbitki zdjęć kraj­
obrazowych. W lepszym wykonaniu technicznym przedstawiałyby one 
dużą wartość dokumentalną dla opisów krajobrazów i można by było
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posługiwać się nimi przy nauczaniu różnych działów geografii tych tak 
mało znanych w Polsce terenów.

Ze stanowiska możliwości ochrony mało zmienionej jeszcze przez 
człowieka przyrody — pustyń, stepów, lasów, dolin, jezior, brzegów mor­
skich i gór — przedstawia azjatycka część ZSRR wartości tak wielkie, 
że nie może się z nią równać żaden inny obszar holarktyczny. Również 
pod względem z a s o b ó w  przyrody żywej i martwej przedstawia ona 
wartości najwyższej miary. Poznanie książki S u s ł o w a daje czytelni­
kowi polskiemu ogólną podstawę do zorientowania się w bogatej pro­
blematyce ochrony przyrody azjatyckiej ZSRR.

Wartość książki Su s ł o w a  dla polskiego czytelnika podnoszą 
w znacznym stopniu dopiski jej tłumaczki (Janiny P e r e t j a t k o w i c z )  
uzupełniające obraz badań naukowych Syberii przez polskich uczonych 
tej miary, co Benedykt D y b o w s k i ,  Aleksander Piotr C z e k a n o  w-  
s k i, Jan C z e r s k i  i Wacław S i e r o s z e w s k i .

Zofia S t a n k ó w n a

Nadesłane wydawnictwa zagraniczne

W y d a w n i c t w a  ze  Z w i ą z k u  R a d z i e c k i e g o
W. S. S o k o ł o w  i I. F. S a c y p i e r o w a :  Ochrona roślin leczni­

czych sprawą ogólnonarodową (’’Botaniczeskij Żurnał”, Nr 2/1962, 
Moskwa—Leningrad.)

W artykule pod powyższym tytułem autorzy podkreślają wagę 
ustawy o ochronie przyrody w ZSRR z roku 1960, na mocy której 
„ochronie i planowemu użytkowaniu podlegają rośliny dziko rosnące, 
będące m. i. źródłem roślinnych surowców leczniczych i technicznych”.

W związku z tym wyłaniają się zdaniem autorów, cztery zasadnicze 
zagadnienia.

1. Należy ustalić wysokość posiadanych zasobów roślin leczniczych. 
Do tego celu posłuży podjęta na szeroką skalę w 1961 r. inwentaryzacja, 
prowadzona wedle jednej metody. Doprowadzi to m. i. do sporządzenia 
map masowego występowania najważniejszych gatunków roślin lecz­
niczych (na razie 26) i opracowania planów racjonalnej ich eksploatacji.

2. Drugim zagadnieniem ma być oczyszczenie większych skupisk 
roślin leczniczych z gatunków niepożądanych, z krzewów itp., przeszka­
dzających m. i. w stosowaniu metod agrotechnicznych, które doprowa­
dziłyby w konsekwencji do podniesienia produktywności tych skupisk.

Zabiegom tym, zdaniem autorów, należy poddać przede wszystkim 
te rośliny, które dostarczają surowca w tysiącach ton. Do nich m. i. 
zaliczyć można żurawinę, borówkę i czernicę Glycyrrhisa uralensis 
F i s h., bylicę Artemisia cina Berg .  i Anabasis aphylla L.

3. Sprawą wielkiej doniosłości stało się wzmożenie badań w za­
kresie biologii i chemii roślin leczniczych, co pozwoli na dokonanie do­
boru form o największej aktywności fizjologicznej. Równocześnie wy­
niki tych badań umożliwią przeprowadzenie w sposób właściwy rejo­
nizacji plantacji roślin leczniczych.

4. Ostatnim pilnym zagadnieniem wysuwanym przez autorów jest 
wzbogacenie miejscowej flory drogą podsiewu nowymi dla danego terenu 
gatunkami roślin leczniczych, występującymi w innych rejonach.

Rozstrzygnięcie wymienionych zagadnień wymaga jak najpilniej­
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szego sporządzenia, ogłoszenia drukiem i rozpowszechnienia wykazu 
roślin leczniczych objętych ochroną.

Autorzy zwracają uwagę na konieczność wnikliwego rozpatrzenia 
sprawy zbioru szeregu gatunków do niedawna bardzo pospolitych, 
które obecnie zagrożone są w swym bycie wskutek niczym nieograni­
czonej, masowej eksploatacji. Należą do nich m. i. mącznica lekarska, 
widłak goździsty, miłek wiosenny i wiele innych.

Jeszcze bardziej zagrożone są oczywiście gatunki r z a d k i e ,  szcze­
gólnie w przypadkach, gdy surowiec stanowią podziemne części roślin, 
Wymienić tu można np. Panax ginseng C. A. M e y ., arnikę górską 
Arnica montana L., ciemiernik czerwonawy Helleborus purpurascens 
Wał s t . ,  krzyżownice — syberyjską Poły gala sibirica L. oraz P. tenui- 
folia W i 11 d.

Pewne osiągnięcia w zakresie racjonalnego wykorzystania zasobów 
roślinnych można już zanotować z terenu Litewskiej Republiki, gdzie 
np. zbiór liści mącznicy dozwolony jest na pewnym określonym obsza­
rze tylko raz na dziewięć lat, zaś konwalii raz na pięć lat. Całkowicie 
zakazano tam zbioru jemioły, zbiór zaś podkolan.u białego, rosiczki 
okrągłolistnej, wielosiła błękitnego itp. dozwolony jest tylko’w ściśle 
określonych miejscach.

Na zakończenie autorzy podkreślają, że snrawa ochrony roślin, 
szczególnie leczniczych, nabiera z roku na rok coraz większej wagi.

L. K a r p o w i c z ó w  a

b. C z a s o p i s m a

Cztery zeszyty (Nr 20—23) czasopisma NATURSCHUTZPARKE wy­
dane w roku 1961 zawierają obfite materiały dotyczące problematyki 
ochrony przyrody nie tylko w Niemczech, ale i w różnych innych kra­
jach świata. Z problemów zaś ogólnych wybija się w nich na czoło za­
gadnienie wypoczynku współczesnego człowieka z dala od pośpiechu, 
hałasu i kurzu. Trzy spośród kilku artykułów poświęconych temu tema­
towi są to przemówienia wygłoszone na zjazdach i konferencjach ochra- 
niarskich w Niemczech w roku 1961 (zeszyt 23).

Bogaty pod względem treści i pięknie ilustrowany materiał przy­
niosły omawiane tu zeszyty szczególnie o niemieckich parkach natury 
takich, jak Schwarzwald, Hoher Vogelsberg, Süd-Eifel (zeszyt 20), Arns- 
berger Wald (zeszyt 21) i Lüneburgerheide (zeszyt 23). Interesujący jest 
także artykuł omawiający projekt parków natury w Meklemburgii, na 
przykładzie kompleksu jezior położonych między Plau, Röbel i Waren.

Cztery artykuły dotyczą Europy. W zeszycie 23 zamieszczono artykuł 
r. S z c z ę s n e g o  o ochronie przyrody w Polsce (jest to przedruk 
z czasopisma „Polen von Heute”, Nr 1—3, 1961). — W tymże zeszycie 
znajdujemy wiadomości o parkach narodowych i parkach natury w Fin­
landii. Ten mały kraj posiada 14 parków n a t u r y  oraz 9 parków na­
rodowych. Parki natury w fińskim ujęciu przeznaczone są wyłącznie jako 
tereny badan naukowych, to znaczy, że charakter ich odpowiada naszym 
rezerwatom scisłym. Natomiast parki n a r o d o w e  nastawione są na 
szeroki ruch turystyczny i weekendowy i tym właśnie zbliżają się one 
do niemieckiego pojęcia parku natury. Pod względem wielkości są one 
bardzo zróżnicowane, obejmują od 0,4 km2 do 500 km2 powierzchni przy 
czym jest prawie regułą, że im bardziej na północ położony jest jakiś 
park, tym większą posiada powierzchnię. Parki natury i parki narodowe 
obejmują swymi terenami wszystkie najbardziej charakterystyczne dla
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Finlandii krajobrazy: od szkierowego wybrzeża na południu po lapońską 
tundrę na północy.

Wiadomości o ochronie przyrody na Wyspach Brytyjskich zawarte 
są w zeszycie 21. Dowiadujemy się z nich, że od roku 1959 utworzono 
w Anglii i w Walii 10 dużych terenów chronionych o ogólnej powierzchni 
13 600 km2. Największym z nich jest Park Narodowy Snowdonia o po­
wierzchni 2000 km2, obejmujący obszar Kambryjskich Gór położonych 
w północnej Walii nad zatoką Cardigan. Na jego terenie znajduje się 
najwyższy szczyt Anglii i Walii, Snowdon (stąd nazwa), 1068 m wyso­
kości n.p.m. Najstarszym parkiem narodowym w tym kraju jest Park 
Narodowy Peak utworzony w 1951 roku, położony w stosunkowo bliskim 
sąsiedztwie Sheffield, Manchester i innych miast wielkiego okręgu prze­
mysłowego zatrudniającego 20 milionów ludzi. Dla nich to właśnie obszar 
ten jest głównym terenem wypoczynku i wędrówek. Zamieszczony w ze­
szycie 20 artykuł J. F o s t e r a  przedstawia w interesującej formie 
główne zagadnienia związane z zagospodarowaniem tego typu parków 
narodowych.

O ochronie przyrody w Stanach Zjednoczonych A. P. traktują trzy 
artykuły. W zeszycie 20 dwa, a m. Parki narodowe — ulubiony  ̂cel wa­
kacyjny Amerykanów oraz Obszar dla wypoczynku w USA, które oma­
wiają, stale aktualny i żywo zwłaszcza w krajach gęsto zaludnionych 
dyskutowany problem roli, jaką tereny chronione winny spełniać w ogól - 
nopaństwowym systemie zapewnienia ludziom ciszy i wypoczynku. 
29 parków narodowych w USA o bardzo różnym charakterze posiada 
łączną powierzchnię 53 000 km2 (1/6 powierzchni Polski!). Ogólną liczbę 
osób odwiedzających amerykańskie parki narodowe w ciągu roku ocenia 
się na około 1 400 000 000. Ten wielki ruch kierowany jest w zasadzie 
przez National Park Service i Natural Récréation Association. Dotacje 
na ten cel jednego tylko stanu idą w dziesiątki milionów dolarów.

Piękna szata graficzna, z unowocześnionym począwszy od 21 nu­
meru układem, podkreśla w sposób niezmiernie kompetentny interesu­
jącą i bogatą treść czasopisma „Naturschutzparke”.

Maria D r ż a ł

Rocznik 1961 miesięcznika niemieckiego NATUR UND, LAND­
SCHAFT jest szczególnie bogaty w materiał z zakresu ochrony przyrody.

Poza dużą ilością artykułów i notatek omawiających zagadnienia 
organizacyjne lub lokalne i aktualne problemy ochraniarskie omawiane 
czasopismo zawiera artykuły o ogólnych zagadnieniach ochrony przy­
rody i jej zasobów

Na szczególną uwagę zasługuje zamieszczony w zeszycie 3 artykuł 
H. L o h m e y e r a pt. „Nasza przestrzeń życiowa jest w niebezpieczeń­
stwie”. Perspektywa osiągnięcia na kuli ziemskiej w roku 2000 przez 
ludzkość liczby 7 miliardów stwarza realną konieczność maksymalnie 
oszczędnego, racjonalnego gospodarowania zasobami przyrody. Zapasy 
surowców mineralnych i zasoby w świecie roślinnym i zwierzęcym są 
ograniczone. Ich zużycie jest nawet w stosunku do wzrostu potrzeb ludz­
kości nieproporcjonalnie duże.

Artykuł w sposób wyczerpujący, operując wielką ilością liczbowych 
danych statystycznych, przedstawia to zagadnienie na przykładzie Nie­
mieckiej Republiki Federalnej. Konkluzja autora brzmi: „jest już naj­
wyższy czas, aby obrać taką koncepcję, która by przy zachowaniu 
rozwoju i postępu techniki pozwoliła racjonalnie kształtować c a ł e  
ś r o d o w i s k o  p r z y r o d n i c z e  jako naszą przestrzeń życiową”.

Zagadnieniom planowania i kształtowania krajobrazu poświęcono
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w „Natur und Landschaft” w 1961 r. dużo miejsca. Do najważniejszych 
artykułów należą: w zeszycie 1 artykuł H. W i l l a  Pogląd na kształto­
wanie krajobrazu oraz przemówienie H. K r i e g a  Planowanie prze­
strzenne i parki natury. W zeszycie 5 znajduje się artykuł J. L u t z a  
pt. Uwagi i propozycje w sprawie organizacji kształtowania krajobrazu, 
zaś w zeszycie 11 artykuł H. P e u c k e r a  Planowanie krajobrazu na 
obszarze wypoczynkowym Braunłage,

Zieleni miejskiej — jako jednemu z głównych elementów kształto­
wania krajobrazu — poświęcono sporo uwagi na łamach omawianego 
czasopisma. W zeszycie 6 O. S a u e r opublikował artykuł Zieleń w Saar­
brucken. W świetnie pod każdym względem napisanym artykule autor 
przedstawia wszechstronnie zagadnienie zieleni w tym mieście, będącym 
centrum wielkiego zagłębia węglowego i ośrodka przemysłowego Nie­
miec Zachodnich. Dzieli zieleń na trzy zasadnicze grupy: zieleń naturalną 
(użytkową) — lasy, łąki i pola; zieleń konieczną (funkcjonalną) — zieleń 
obiektów sportowych, szkolnych, rozrywkowych, małe ogrody, cmen­
tarze i parki, oraz zieleń konstruktywną (ozdobną) — zieleń arterii ko­
munikacyjnych, zieleń na placach, drzewa przy ulicach i wszelkie 
rośliny ozdobne. Autor omawia szczegółowo stan i perspektywy gospo­
darki zielenią miejską w Saarbrücken, możliwości i kierunki jej rozwoju 
oraz znaczenie, jakie posiada ona dla człowieka mieszkającego w wiel­
kich, uprzemysłowionych miastach.

Poza tym w omawianym roczniku „Natur und Landschaft” opubli­
kowano w zeszycie 5 kilka artykułów dotyczących ekologii i ochrony 
krajobrazu. Niewątpliwie do najbardziej interesujących spośród nich 
należy artykuł H. S i o 1 i o ekologii krajobrazu Amazonki i jej terenów 
nadbrzeżnych. We wnikliwym studium daje autor interesującą charak­
terystykę ekologiczną tego specyficznego środowiska wodno-ręślin- 
nego, opartą na znajomości warunków topograficzno-geologicznych tego 
regionu.

W zeszycie 4 opublikowano dwa artykuły z problematyki: ochrona 
przyrody a komunikacja. Zagadnienie to poruszane jest co pewien czas 
na łamach niemieckich czasopism ochraniarskich.

W pięknie ilustrowanym artykule pt. Znakomite i piękne drogi 
H. S a n d g r e b e  stawia tezę, że zachowanie najistotniejszych wartości 
naturalnych krajobrazu musi iść w parze z materialnymi osiągnięciami 
techniki współczesnej budowy dróg. Autor nawołuje do poszukiwań no­
wego stylu, który by wiązał techniczne elementy z krajobrazem nie 
tylko w generalnych założeniach, ale w każdym detalu. Szczególną uwagę 
poświęca on zagadnieniu trasowania dróg w obszarach leśnych. Budowa 
dróg nie może stwarzać obnażonych, sztucznie wydartych z krajobrazu 
resztek lasu — oto główne założenie autora. Widzi on konieczność pozo­
stawiania przy drogach resztek starych alei, które są elementem ożywia­
jącym drogę dla znudzonych monotonią autostrady oczu kierowców.

Na tę właśnie zieleń położony jest w całym artykule bardzo silny 
akcent. Autor podkreśla jej ogromne znaczenie. Ona stwarza kontrasty 
kształtów i barw, jest „optycznym przewodnikiem” dla kierowców prze­
mierzających prędko znaczne przestrzenie, ona daje głębię otwartych 
przestrzeni szczególnie przy niekorzystnych warunkach pogodowych 
i oświetleniowych, ona stwarza znakomitą osłonę przed wiatrem i zamie­
ciami śnieżnymi, przed lawinami i obrywami ziemnymi.

W tym samym zeszycie E. B l a s e r  opublikował artykuł o stratach 
w dzikiej zwierzynie na silnie uczęszczanych arteriach komunikacyjnych. 
Artykuł przynosi wiele nowego i interesującego materiału. Autor podaje 
m. i. godziny, dni, miesiące i okresy, w których ginie najwięcej zwie­
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rzyny. Charakterystyczne jest, że największe straty przypadają na czas 
między godziną 18 a 22, na ostatnie dni tygodnia (sobota—niedziela około 
43°/o), na okres między marcem a październikiem, ze szczególnym nasi­
leniem w maju i czerwcu. Badania przeprowadzone na pięciu wielkich 
zachodnioniemieckich autostradach wykazały, że ilość zabitych zwierząt 
jest pokaźna, np. w okresie paru tygodni na autostradzie Hanower— 
Hamburg padło: 123 sarny, 25 dzików, 77 zajęcy, 1 jeleń, 2 daniele. 
Zwierzyna jest także często przyczyną katastrof samochodowych: np. 
w roku 1959 zanotowano 3637 wypadków spowodowanych na drogach 
przez zwierzynę.

Zagadnienia wodne przewijają się w wielu artykułach omawianego 
rocznika „Natur und Landschaft”. Dla Niemieckiej Republiki Federal­
nej, której roczne zużycie wody osiąga 3,8 miliarda m3, a dzienne zrzuty 
wody przez przemysł sięgają 16,6 miliona m3 (w tym prawie 50% wody 
niezdatnej do użytku!) — zagadnienie racjonalnej gospodarki zasobami 
wodnymi jest sprawą pierwszej rangi.

Problematyki tej dotyczy obszerny artykuł K. L i e b s c h n e r a ,  za­
mieszczony w zeszycie 6, omawiający zagadnienie wykorzystania wody 
na terenie Zagłębia Saary. Przedstawia on na tle historycznym główne 
problemy wodne tego okręgu, zapotrzebowanie wody pitnej i przemy­
słowej, _ zanieczyszczenie wód i ochronę ich czystości. Artykuł zamykają 
wnioski omawiające perspektywy zarysowujące się w tej dziedzinie dla 
okręgu Saary. Przebija w nich jako główna myśl konieczność oparcia 
gospodarki zasobami wodnymi nie na rentowności, ale przede wszyst­
kim na trosce i zrozumieniu potrzeb środowiska przyrodniczego oraz na 
planowym działaniu gospodarczym.

Zagadnienia wodne wiążą się z całym szeregiem innych problemów 
przyrodniczych, np. z zagadnieniami leśnymi. Tej sprawie poświęcony 
jest artykuł W. H e r z o g a  pt. Las i woda w dobie techniki (zeszyt 3). 
Omawia w nim autor znaczenie terenów leśnych w gospodarczym roz­
woju kraju ze szczególnym uwzględnieniem wpływu lasu na stosunki 
wodne w środowisku przyrodniczym.

Niemiecka Republika Federalna jest krajem, dla którego utrzyma­
nie czystości powietrza atmosferycznego jest w szeregu okręgów jednym 
z podstawowych zagadnień zdrowotnych i gospodarczych. Ostatnie obli­
czenia wskazują, że np. w okręgach przemysłowo-górniczych zapylenie 
osiągnęło tam już wartości od 8—15 ton dziennie na 1 km2. To zagad­
nienie przedstawione jest najlepiej w omawianym roczniku „Natur und 
Landschaft” w artykule K. F. W e n t z l a  pt. Szkody pyłowe w ogro­
dach (zeszyt 12).

Regionalnym zagadnieniom ochraniarskim, częstokroć bardzo pasjo­
nującym, poświęcono w omawianym roczniku sporo miejsca. Z najbar­
dziej interesujących artykułów należy tu wymienić:

w zeszycie 2 artykuł o dwóch małych fryzyjskich wysepkach: Sylt 
i Amrum, których krajobraz w większej części już od paru dziesiątków 
lat jest objęty ochroną;

w zeszycie 10 artykuł o problemach ochrony przyrody, a przede 
wszystkim o parkach narodowych Wenezueli;

w zeszycie 11 — o najbardziej palących problemach ochraniarskich 
Alp;

w zeszycie 12 — o brazylijskim zagadnieniu „Zona da Secea”.

Maria D r ż a ł
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Czasopismo WASSER UND BODEN w roku 1961 rozszerzyło znacz­
nie zakres problematyki, interesującej z punktu widzenia ochrony przy­
rody. Jako zagadnienie naczelne potraktowano ochronę wód i racjonalne 
wykorzystanie zasobów wodnych.

Spośród artykułów z tego zakresu na wyróżnienie zasługuje Fr. 
V i n c k a Prawo wodne w świecie islamu (zeszyt 10). W bogato ilustro­
wanym tekście przedstawił autor zagadnienie wody w świetle prawa 
mahometańskiego, któremu podlega prawie 15% ludności świata. Na tle 
historyczno-socjologicznym omówił zagadnienie wody w jej różnych 
aspektach użytkowych (woda pitna dla ludzi i zwierząt, woda w kraj­
obrazie, woda do celów rolniczo-ogrodniczych itd.). Charakterystyczne 
jest, że prawo wodne w islamie przewidywało od dawien dawna 
utrzymanie strefy ochronnej wokół źródeł i studzien. Rozciąga się 
ona — w zależności od rodzaju tej strefy — na 30 do 400 m. Podobna 
strefa ochronna towarzyszyła także kanałom wodnym a jej szerokość 
wynosiła od połowy do całej szerokości płynącej wody.

Innym interesującym zagadnieniem poruszonym w omawianym 
roczniku jest gospodarka zasobami wodnymi na rozległych, górzystych 
terenach krasowych. Dla obszarów tych, o wielkim ubóstwie wód po­
wierzchniowych i o odrębnych specyficznych warunkach geologiczno- 
morfologicznych, gospodarka wodą jest problemem warunkującym przy­
szłość wielu krain, a nawet krajów. Nawadnianie i odwadnianie, 
tworzące na tego typu obszarach specjalny system w gospodarce wodą, 
są głównym punktem ciężkości w zapobieganiu postępowi erozji gleb 
na terenach wapiennych. Problematyka ta, rzadko omawiana, chociaż 
ważna dla wielu państw europejskich, jest tematem artykułu D. Waf -  
f e n s c h m i d t a  Melioracje na obszarach krasowych Istrii (zeszyt 11).

W omawianym roczniku poświęcono specjalne zeszyty całości pro­
blematyki wodnej dwóch państw, a mianowicie zeszyt. 2 — Finlandii, 
a zeszyt 7/8 — Niemieckiej Republice Federalnej.

Zeszyt fiński zawiera szereg bogato ilustrowanych zdjęciami, map­
kami i wykresami artykułów obrazujących najważniejsze aspekty pro­
blematyki wodnej tego kraju, którego prawie 10% powierzchni zajmują 
wody śródlądowe, a liczba jezior wynosi 55 tysięcy!

Zeszyt niemiecki daje wszechstronny i bardzo szczegółowy przegląd 
stanu gospodarki wodnej w całej Republice Federalnej w rozbiciu na 
jej 11 prowincji. Na szczególną uwagę zasługuje fakt, że w poszczegól­
nych regionalnych opracowaniach uwzględniono w pełni zagadnienia 
ochrony i racjonalnego wykorzystania zasobów wodnych.

W omawianym roczniku znajdują się ponadto artykuły dotyczące: 
zagadnień wód gruntowych w racjonalnej gospodarce rolnej (zeszyt 1), 
w ^ciw ej regulacji małych rzek i potoków (zeszyt 10), zanieczyszczania 
wod detergentami (zeszyt 10), potrzeby ustalenia należytych podstaw 
współczesnej gospodarki wodnej w Kongu (zeszyt 5), zaopatrzenia w wo­
dę wielkich miast, np. Berlina (zeszyt 5) czy rozległych rejonów północ­
nego przedpola gór Harcu (zeszyt 1) i inne.

Sprawa erozji gleb nadal nie schodzi z łam czasopism. Interesujący 
artykuł na ten temat w roczniku 1961 „Wasser und Boden” nosi tytuł: 
Problem erozji wodnej w Hiszpanii i Maroku (zeszyt 6). Bogato ilustro­
wany tekst zawiera wiadomości o straszliwych spustoszeniach, jakich 
dokonała na wielu terenąch Hiszpanii (Wyżyna Mesety, Sierra Nevada) 
erozja wodna. Kraj, który był w okresie rzymskim w pełni rozkwitu 
i bogactwa, po zniszczeniu lasów (obecnie tylko 9,9% powierzchni!) 
i upadku kultury rolnej (zanik urządzeń irygacyjnych) stał się pustynią 
pozbawioną gleby i wegetacji, porozcinaną głębokimi, suchymi dolinami
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na walnych wód okresowych. Podobny krajobraz dominuje w wielu re­
gionach Atlasu i marokańskiej Mesety. — W ostatnich czasach zalesia 
się w Hiszpanii tereny zdegradowane, np. obszar gór Nawarra. Dotych­
czas zalesiono tam ponad milion hektarów tego typu nieużytków.

Także w Maroku, aby opanować stale postępujący proces erozji gleb 
sadzi się (np. w Górach Rif) opuncję, eukaliptusy i drzewa owocowe. Sa­
dzi się także na zboczach „pasy zieleni” celem zatrzymania wody uno­
szącej cząsteczki gleby, i ochrony przed wysuszającymi wiatrami. Za­
kłada się też urządzenia nawadniające do celów ogrodniczo-rolniczych, 
opierające się na zbiornikach wodnych rozmieszczonych u podnóża wy­
sokich północnoafrykańskich gór. Od pozytywnych wyników tego trud­
nego i wymagającego dużego wysiłku przedsięwzięcia uzależnione są 
kierunki rozwoju gospodarczego omawianych krajów.

W zeszycie 11 znajduje się artykuł o podobnej tematyce. Dotyczy on 
szeroko zakrojonej akcji uzyskania dla celów rolniczych oraz zalesienia 
rozległych, półpustynnych stepów rozciągających się na wschód i połud­
niowy wschód od Wołgogradu.

Maria D r ż a ł



PROTECTION OF NATURE
Bi-monthly publication, organ of State Council for the Protection 

of Nature in Poland 
Vol. XVIII: 1962 

No. 5
C o n t e n t s

I
Summaries of articles

Romuald G o l q b i e w s k i
On the intensification of field investigations in biology

In our country there are 374 nature reserves of various character 
covering a joint area of 22,270 ha. The strict reserves form 24.2%> of the 
total number. Moreover, there are 10 National Parks of an area of 
58,946 ha. They represent Poland’s Nature as if in a profile.

The protected areas have been preserved to our time in a satis­
factory, sometimes almost primeval, state, owing to which they can 
serve as comparative units for the estimation of the biologically de­
vastated areas. There are more and more of such territories.

Biological research institutions lay great stress on field investigations 
but are faced with technical difficulties and the lack of personnel. 
Scientific workers are scanty, it is therefore desirable to co-operate with 
the so-called amateur biologists who often are of great value as spe­
cialists. Technical difficulties consist in the lack of accomodation for 
people and the shortage of laboratory equipment in the areas investi­
gated, even in the close vicinity of Warsaw, in consequence of which 
many’ an interesting territory has not been studied yet or only in an 
unsatisfactory scope.

There is urgent need for the co-ordination of field investigations 
on the part of the respective authorities. Also, amateur biologists ought 
to be won over for cooperation and housing for workers and small la­
boratories should be established in the territories which are interesting 
from the point of view of science. This will enable us to gain experience 
in providing a technical basis for the ecological investigations in the 
Holarctic forests which will be undertaken in the near future upon the 
initiative of Professor Szafer.

Florian S w i ç s

The ye\V trees in the environs of Grybôw
The author submits information on the localities of the yew, Taxus 

baccata, some of which are new ones, the others have already been
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reported. They are found in the south-western part of Poland in the 
Beskid Niski Mts. near the town Grybów in the districts of Nowy 
Sącz and Gorlice. About 2.000 specimens of the yew have been disco­
vered by the author in the area investigated. Most of them are shrubs 
but small trees are also numerous, and three specimens represented 
in the photographs are spectacular trees. One of them (fig. 3) is about 
18 m high its trunk showing ca. 1 m in diameter near the ground. The 
other (fig. 2) attains a height of 12 m and its trunk a diameter of 65 cm.

Irena K u c z y ń s k a  and Jerzy F a b i s z e w s k i

The reserve „Łężczak" near Racibórz

The authors describe the vegetation of the reserve „Łężczak” 
situated near the town Racibórz in Silesia. This is a forest-aquatic 
reserve covering an area of 396.21 ha, two-fifths of which are overgrown 
with forests and the rest are ponds in which fish are reared. In the 
ponds there grow a number of rare species of aquatic plants which 
have survived in Silesia solely in the old bed of the river Odra. 
Aldrovanda vesiculosa, Trapa natans, and Salvinia natans occur there 
as relics of warmer climatic periods. The forests also harbour certain 
interesting species, e. g. Scilla bifolia, which grows in Siiesia only in 
the close vicinity of Racibórz. Among the montane or southern species 
those occurring there are Muscari comosum, Galanthus nivalis, Symphy­
tum tuberosum, Veronica montana, Lilium martagon, and Colchicum 
autumnale. As regards the specific composition, there prevail in the 
reserve the deciduous forests including various species. In their carpet 
are found numerous species of the class Querco-Fagetea and the order 
Fagetalia. These forests have been determined as a community of the 
alliance Alno-Padion. The transitionary character of the patches is 
presumably due to the deterioration of the aquatic and edaphic con­
ditions of the former forests which grew in the old bed of the river 
Odra periodically flooded with water. Patches of land covered with 
stagnant water and overgrown with the association Carici elongatae- 
Alnetum medioeuropaeum and the spruce stands introduced by man 
form the minor part of the reserve.

Piotr S u m i ń s k i

The brown bear — a vanishing animal

The article is of the character of a concise monograph on the brown 
bear in Poland. In the introduction the author mentions the naturalists 
and hunters who were concerned with the biology of the bear. He also 
lists the popular names and those used by huntsmen in reference to 
the bear.

In the morphological description the author submits some details 
relating to the pilosity of the sole of the bear’s hind legs (fig. 2) namely 
a tuft of hair occurring even in newborn bears and .usually rubbed 
off in older specimens kept in captivity in concrete-floored cages. 
According to the author, this tuft of hair enables the animal to walk 
on slippery stones and ice.
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The description of the bear’s anatomy includes data and dimensions 
of the hyoid bones (fig. 6) which are rarely available in anatomic 
collections.

The brief outline of the bear’s biology and ethology ends with an 
appeal to the tourists who are encouraged by the author to inform the 
State Chief Forestries whenever they encounter bears living free in 
their territories.

Sergiusz R i a b i n i n

Research in the National Parks of the U.S.S.R.

The author is concerned with the investigations carried out in the 
National Parks of the Soviet Union and discusses the main trends, 
character, and some methods and organization of the work. The National 
Parks of that country play an important part in the development of 
geography, natural sciences, and at the same time they supply valuable 
material for a wise utilization of natural resources.
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Changes in the ornithofauna of the reserve „Dębina” in the district 
of Wołomin. B. J a b ł o ń s k i
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